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Sylrie. Kauffmann py ta  nowego prem iera, o 
| „ciaoie ro zd zia łu  te k  m in is te r ia ln y c h . 
Ideusz Hasowieoki odpowiada:

J «ST)otia>ea s ię  * przewodniczącym grupy par- 
iaa»atslnsj ZSL, spotkam s ię  z p rzedstaw icie ia iw  
en i PZPR* ószystko to  jedńak są  rozmowy w stę - 
nt prawdziwe negocjacje zaczną s ię  dop iero , 

& ’seja potwierdzi n a ją  nom inację. Eikómu n i -  
Ki-o nie obiecywałem-stwierdza Mazowiecki, na a K +<alr O   '  _ j

do opozycji, cacjia&uysi jeanajc Dy w spółpra- 
U  odbywała s ię  na nowych zasadach , k tó re  n ie  
Jj.d, natrząsać krajem i  poprowadzą go ku normal-' 

I ljosci. Bząć musi pracować w pokoju , nasz k ra j 
n<,s; członkiem paktu warszawskiego i  rząd  musi 
ILć całkowicie odpowiedzialny. Do t e j  pory w ię- 
tsiość lu d ;i pracujących w a p a ra c ie  państwowym 
toiajana była ze starym eparatem  władzy. D rzej- 
śeie do sy tu ac ji normalnej musi odbywać s ię  e ta -  
. .~i i  konsekwentnie.

PZPR i  OPZZ zepchnięte do r o l i  negatywnej 
stropiłyby poważne zagrożenie i  tego na leży  
mjiiaąć. Oczywiście n ie  wyobrażam so b ie , że uda 

Isif a*3 uniknąć tru d n o śc i, n ie  można jednak do- 
tefpuścić do blokady r.ynikającej z k o n f ro n ta c ji .  
S iy ś l i  Pani noże, że jestem  naiwny, a le  g d z ieś  w 

i Jońcu trzeba zacz e.ć. Rząd, którym będę k ierow ał 
lutriyaywać będzie s ta łe  kontak ty  ze w szystkim i 

fcjtjt-iM Dkładu T/arszawfikiego , n ie  poczyniłem 
s liesscse podróży zagranicznych, a le  n ie  wyobra- 

\its sobie polskiego prem iera , k tó ry  n ie  ? o je -  
Hchałby do Uoskwy.
?ijrfą*elt Radziecki j e s t  to  z r e s z tą  k ra j,  -.7 którym 

joigdy nie byłem i  k tó ry  mnie niezwykle in te re s u -  
H ji. Zna Pani z re sz tą  w szystk ie ra d z ie c k ie  rea.- 

jicje, je  znam je  rów nież. 7/ydaje mi s ię  jednak , 
ijie  są to reakcje  T.yrażające dobre rozeznan ie , na 

Jadany jakie w ystępują w P o lsce . Podobnie ja}: 
lay rozuńiezy zmiany zachodzące w Związku R adzie- 

Bekin.*
Sylvie Kauffmann zadaje  n a s tęp n ie  p y tan ie  

Bprzenikliwe: "Jak wytłumaczyć wyborcom S o lid a ra o - 
I  icl. że trzeba było dać w rz ą d z ie  ty le  tek  ko -

;BUElStOB ?■
Tadeusz {Mazowiecki odpowiada: " ila jw ażn ie j- 

isze to powiedzieć ludziom prawdę, ta k  p o s ta ra ­
ła? się wyjafnić przyczynę n asze j d e c y z ji  i  mam 
■ nadzieję, że mi z a u fa ją ."

"Dobrze -  powiada S y lv ie  Kauffmann, a le  to  
■oznacza, że będzie Pan m iał k o n tro lę  nad śro d k a - 
la l  aasoweco Drzekazu” .

NAPRAWDĘ 
POMÓC...

"F ran k fu r te r  Allgemeine Zeitung" 25*08.89 r .
Od lew e j: Tadeusz Mazowiecki brodzący w morzu 
pełnym rekinów trzym ający nędznie wyglądającą 
p ostać  przedstaw ioną jako P o lskę . Dwóch panów 
na pierwszym o lan ie  to  Lech 7/ałęsa i  Bronisław  
Geremek, a z ly łu  obserwuje c a łą  scenę mały 
" d ia b lik "  J a ru z e ls k i .

"Ś ro d k i" te  n a leżą  do rządu  -p rzy p o m in a  La- 
zow ieck i, proszę sob ie  przypomnieć, k to  przy 
okrągłym s to le  b ro n i ł  p lu ralizm u w t e j  d z ie d z i­
n ie . ' To n ie  j a  te ra z  będę kogoś wyrzucał z t e l e ­
w iz j i ,  a n i dopuszczał by s i ł y  dotąd wykluczone 
pozostaw ały w iecznie bez dostępu do n i e j .
L ed ia  pod legają  rządow i, a więc premierowi."

"A co b ę d z ie ,-  p y ta  francuska  d z ie n n ik a r­
k a , j e ż e l i  p rezydent J a ru z e ls k i  dysponujący ju ż  
t e r a z  bardzo szerokim i uprawnieniam i otoczy s ię  
bardzo s i ln ą  ek ipą i  ograniczy pańsk i m argines 
manewru:!
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J a r u z e ls k i  prżygotov/uje konkurencyjny gab in e t,"
Francuska d z ien n ik ark a  s tv :ie rd za , że .prezydent 

J a r u z e ls k i  przygotow uje konkurencyjną do rządu  
liazowieckiego ekipę m in istrów . Łioże to  być P ra ­
wdziwa kontrw ładza, lu d z ie  z d o ln i do p rz e ję c ia  w 
każdej c h w ili s te r u  rządu w swoje rę c e .
IJie n a leży  zapomnieć, że J a ru z e ls k i  j e s t  w spół­
czesnym żołn ierzem  i  w ogólnym rozgard iaszu*po­
t r a f i  s ię  zamaskować i  przeprow adzić k o n tra ta k . 
Podczas nom inacji Kazowieckiego na stanow isko p re ­
m iera  J a r u z e ls k i  m ilczy , a k r ó tk i  komunikat z ze­
sz łeg o  tygodn ia  wydany przez prezyden ta  p rz esz e d ł 
praw ie niezauw ażony. Chodziło o nominowanie Józe­
f a  Czyrka m inistrem  s tan u  przy p rezy d en cie .
Czyrek u s t ą p i ł  ze swojego stanow iska w Kom itecie 
C entralnym , gdzie sprawował funkcje  s e k re ta rz a  i  
członka  b iu ra  po lity czn eg o ,zajm u jąc  s ię  spraw eni 
ideo lo g iczn y m i. I?ikt n ie  z ło ż y ł żadnego w y ja śn ie ­
n ia  na tem at p rz e jś c ia  Czyrka z KC do urzędu p re ­
zydenckiego.
Y/ysłannik "L ib e ra tio n "  do Y/arszawy sp o tk a ł s i e  z 
rzeczn ik iem  Ja ru ze lsk ieg o  Y/łodzimieriem I-olińskim  
k tó ry  u c h y li ł  n ieco  rąbka ta jem n icy , co do s t r a t e ­
g i i  g e n e ra ła . P ragnie  on wzmocnić swój urzo.d 
p rzez  pełne  w ykorzystanie w szystk ich  m ożliw ości, 
j a k ie  mu da je  nowy s t a tu t  p rezy d en ta . Obecny p re ­
zydent o fe ru je  swoją ekipę v<spółpracowników, k tó ­
r a  sk ładać  s ię  będzie  z 300 osób. Ekipa t a  będzie  
k ierow ana p rzez  m in istrów  s ta n u . P ro je k t n ie  j e s t  
je s z c z e  w p e łn i  re a lizo w an y ,’ a le  ju ż  wiadomo, lż  
J ó z e f  Czyrek będzie  s ię  zajmował sprawami z a g ra n i­
cznym i. DołtjcsĄ do niego j e 8zc»e.-dwŁj.-*aaowle w i»- 
n is tro w ie  w d z ie d z in ie  sp raw ied liw o śc i, o d rug i*  
b ęd z ie  s ię  zajmował kontaktem z Parlamentem 1 j e -
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B łę k itn a  p la n e ta  -  T r i to n .
Znemy go ju ż  od 12 l i t .  P rzed  tygodniem  25 c i e r -  

pn.ia o g o d z in ie  5 .55  1 42 sekundy . w p ir .te k
czasu  eu ro p e jsk ieg o  7oya^-er 2 p r z e l e c i a ł  w o d le g ło ­
ś c i  4905 lać. od p la n e ty  n e p tu n . C z te ry  godziny  w cze­
ś n i e j  odpowiednie p o le c e n ia  z o s ta ły  p r z e s ła n e  z Z ie - 
m l. Tyle czasu  uowien p o trz e b a  na p r z e s ła n i*  w iado­
m ości z Ziemi do m ie jsc a  w którym  -n a j io w a ł  s i ę  Vo- 
y a g e r  2 . Uczeni mają n a d z ie je ,  i e  \sy a ii:i  ty c h  ba 
dań dadzą nowe in fo ro a c j#  o w n ę trzu  i  n a jb l i t s z v c h  
o k o lic a ch  p la n e ty .  ? le n v asą  n ie sp o d z ia n k ą  b y ło  od­
k ry c ie  zjaw iał:*  szybkiego  p rz e m ie sz c z a n ia  s i ę  c h au r
c d . na s t r a 4 ^



TAJEM NICZE ROSZADY G E N . 
JARUZELSKIEGO

c d .  ze a t r .  1
d n o s tk a n l  w ładzy t e r y t o r i a l n e j .
H in is t r o w ie  p re z y d e n ta  o to c z e n i  będą p rz ez  d o rad ­
ców, le tó rzy  k iero w ać  z k o l e i  'oędą p rac  a n i  g rupy  
ro b o c z e j  w d z ie d z in ie  p ra c y , ochrony  śro d o w isk a , 
sp raw  zw iązanych  z p racam i rz ą d u  i  p ra c a n i  P a r la -  
n e n tu .  Żadna z ty c h  grup  n i a  b ę d z ie  s i ę  zajmować 
eko n o m ią . K ie m ie ś c i  s i ę  to  w ich. p ro reg a ty w ach  - 
j a k  s t w i e r d z i ł  r z e c z n ik  K o l iń s k i .

G ospodarka więc p o z o s ta n ie  vi  rę k a c h  rz ą d u ,b e z  sp e ­
c ja ln e g o  nadzoru  ze s tro n y  m in is tró w  p rezy d en ta '. 
Swoją d ro g ą  p rzypom inają  s i ę  t?ojsko.:e grupy  t e r y ­
t o r i a l n e  , k tó re  p rz e m ie rz a ły  P o lsk ę  i  m ia s ta  
p rz e d  wprowadzeniem s ta n u  w ojennego.
J a r u z e l s k i  p rzek aże  część  swych k o n s ty tu cy jn y c h  
upraw nień  w rę c e  wybranych p rzez  s i e b ie  m in istrów . 
Jed n ak  jeg o  o s ta te c z n y  slcład z a le ż e ć  b ęd zie  od 
o s ta te c z n e g o  k s z t a ł t u  rz ą d u  L ezow ieck lego .
V/ładza J a ru z e ls k ie g o ,ja k o ’ p re z y d e n ta  j e s t  o b ecn ie  
b a rd zo  um ocniona w porów nian iu  Co sym bolicznej r o ­
l i  ja k ą  p e łn i ł  p rzew odniczący Rady Państw a. Loże 
on  ro zw iązać  p a r la m e n t, może s i ę  sp rz ec iw ić  p r o j e ­
k to w i u chw ał, muszą one być w tedy przegłosow ane 
w ię k sz o śc ią  d w ó c h -trz e c icn  w S e jm ie . Ten sam p re ­
z y d en t trzym a s i l n ą  rę k ą  m i l i c j ę  i  wojsko , wyty­
c z a  główne k ie ru n k i  p o l i t y k i  z a g ra n ic z n e j .  
R zeczn ik  J a ru z e ls k ie g o  dawny pracow nik Trybuny

Ludu n ie  k r y je  f a k tu  ,ż e  e k io a  Ja ru ze lsk ieg o  zo­
s t a n ie  wkomponowana, ja . :  to  o k r e ś la  w system i  bę­
d z ie  s i ę  sk ła d a ć  z w ie lk ie j  le w ic y , głownie człor. 
ków PZPR. Tak^zmontowane e k ip a  n ie  bcdzie tylko 
g ru p ą  doradców p re z y d e n ta  a r b i t r a .  Sędzię to pra­
wdziwa m achina w ojenna gotowa p rz e ją ć  w każdej 
c h w i l i  fu n k c je  r z ą d u ,  gayby J a r u z e l s k i  zdecydował 
s i ę  znowu o g ło s ić  s t a n  wyjątkow y, ja k  nu do tego 
d a je  prawo k o n s ty tp c ja .

Łlazow iecki b ę d z ie  m u sia ł doświadczyć teso po­
l i ty c z n e g o  w sp ó łż y c ia , ma obecn ie  tru d n o śc i z P°~ 
w o ła n i en  swego rz ą d u , s z c z e g ó ln ie  trudno zaspoko- 
j e s t  am b ic je  ZSL i  SD. A lek san d er Bendkowski.z 
ZSL-u s t w i e r d z i ł , i ż  K iszczak  zao fe ro w ał im 6 
m in is te r ia ln y c h  i  teg o  samego o c zek u ją  od lizowie- 
c k ie g o .

Dominiąue GARRAUD.
/ " L ib e r a t io n  3 1 .0 8 .8 9 , tłu m . R F I-3k r ó t / .

P O L S C E  N AP R A W D Ę T R Z E B A  POMÓc
r o i a m  B p m y u n t w , *  odpowiada 

aUti|* takiego jmS uiuętrwtłt, 2* strony u a l t r i u  Jas najściślej uasanov.aó 
pąroęatyrjy konstytucyjne pranydanta."

S y l u i  K a u ffn tM  p y ta  n a s tę p n ie  i "lla  co l i  - 
e s y  n o ry  p re m ie r ,  by wywołać w n a ro d z i*  ta n  soa» 
Trianiur s so k  i  aktyw na p o p a rc ia  d l a  ra ą d u  ?"

wok ć a i a l a j ,  -  odpow iada la a o w ie e ! :i  • s t r a j ­
k u ją c y  p o ls k ic h  kom binatów  sapo w łada l a l i ,  t a  
r a t r a y n u j ą  s t r a j k i  p o p raea  rsą d *  Jac tem  im b a r -  
d ;o  w d c lęc an y , podobn ie  j a k  mojemu p r z y ja c i e lo ­
w i v ł a d y a ł a tw r i  P rasy n iu fto w i aa t o ,  £a powie - 
d z i a ł  w t a l a w i a j i ,  i i  S o lid a rn o ś ć  oowinna t e r a z  
weawać l u d a l  do r .i .fk a a a j w y ro z u m ia ło śc i. L iczę  
t a i  na  postaw ę L acha W ałęsy , k tó ry  j e s t  i n i c j a ­
t o r a *  i  tw ó rc ą  ty o h  p rz em ia n . K ard y n ał Glemp z a ­
p e w n ił a n i e ,  i e  nogę ró w n ie ż  l ic z y ć  na  zrozum ie­
n i a  K o ś c io ła .  D laczego  w ła śc iw ie  n ie  miałbym 
w ie r s y ć ,  t e  moi ro d a cy  ro z u m ie ją  tru d n ą  r o l ę  j a ­
k ą  p rz y je l i ś m y ,  i e  z d a ją  so b ie  sp raw ę , ja k  o g ro -  
c n a  prowadzim y p rz em ia n y , po r a z  p ie rw szy  od 
40 l a t .  L u saą  t a k i e  a r jz u m ie ć , i e  w normalnym 
fu n k c jo n u jąc y m  p a ń s tw ie ,  to  n ia  państw o wszy­
s tk o  r o b i ,  a le  r z ą d  i  a d m in i s t r a c je  m ają je d y ­
n i e  s tw o rzy ć  m o ż liw o śc i d z ia ła ń  id y w id u a ln y c h . 
J e ż e l i  t o  uda s i ę  nem w ytłum aczyć , b ę d z ie  to  
g ru n to w n e  zm iana s to su n k u  o b y w a te li  do p ań stw e . 
Będziem y mówić prawdę i  pozw alać o p i n i i  p u b l i ­
c z n e j  na  swobodne w ypow iadanie s i ę  p o d d a jąc  n i e ­
k tó ry c h  pod osądy  p u b l ic z n e .  J e ż e l i  te n  rz ą d  
n i e  b ę d z ie  w s t e n i e  z rozum ieć t e j  m etody , będę 
m u s ia ł  zdym isjonow ać, w końcu r z ą d  n ie  j e s t  w ie­
c z n y ."

D z ie n n ik a rk a  p y ta  o s to s u n k i  p re m ie ra  
k a t o l i k a  z K o śc io łem . T adeusz Łlazow iecki odpo­
w ia d a : "K o ęc ió ł b y ł w P o lsc e  rz e c z n ik ie m  praw 
c z ło w ie k a , o b e cn ie  d o sz ło  do s y t u a c j i ,  w k tó r e j  
p rem ierem  j e s t  je d n o c z e ś n ie  k e to l l k  i  c z ło n ek  
S o l id a r n o ś c i .  Będę je d n o c z e ś n ie  jed n a k  p rem ie ­
rem  rz ą d u  w s z y s tk ic h  Polaków , bez w zględu n a  
i c h  p rz e k o n a n ia ,  prem ierem  p ro te s ta n tó w , prawo­
sła w n y c h , żydów i  a te i s tó w .  W alczyłem  o t o le r a n ­
c j ę  d l a  k a to lik ó w  i  zam ierzam  u p rew iać  t o l e r a n ­
c j e  wobec w s z y s tk ic h  in n y c h . D la  teg o  rz ą d u  n ie  
b ę d z ie  ró ż n y ch  k a t e g o r i i  o b y w a te l i ,  bo n ie  mógł­
bym być prem ierem  ta k ie g o  r z ą d u .

"W j a k i  sposób  pokona Pan p rzeszk o d ę  nomen­
k la tu r y "  -  p y ta  S y lv ia  Kauffmann w Le Hondę.

"T adeusz  L azo w ieck i odpow ieda: "Uusimy • 
d o jś ć  do s y t u a c j i ,  k ie d y  o n o m in a c ji  decydować 
b ęd ą  w y łą cz n ie  k w a l i f i k a c j e .  Wolałoym jed n ak  
n i e  b u d z ić  zb io ro w ej n ie u f n o ś c i  wobec n i e k t ó -  .* 
r y c h  l u d z i .  T rzeba  p a m ię ta ć , że e p e r e t  pań­
stwowy i-g o sp o d a rc z y  n ie  p o w sta je  w p a rę  a n i  i  
mam n a d z ie j e ,  że i s t n i e j ą c y  a p e r a t  b ę d z ie  r z ą ­
dow i s ł u ż y ł  u c z c iw ie .  O becnie p ie rw szy  s e k r e t a r z  
PZPR s k e r ż y ł  s i ę ,  że a d m in i s t r a c ja  "w łóczy n o g a ­
m i" .  Lusimy s t a c  tw ardo  p rz e d  system em  k w a l i f ik a ­
c j i ,  a l e  s to so w ać  go ro z w a ż n ie . '

"Czego s i ę  Pan spodziew a po k ra ja c h  zachod­
n i c h  -  p y ta  na  k o n ie c  S y lv ie  I le u f fnann ?"

"Obecny p re m ie r  odpow iada: " K u r tu a z j i  i  w yra­
ż a  g łę b o k ie  w z ru sz en ie  r e a k c ją  p re m ie ra  R ocherde 
i  je g o  m in i s t r a .  '

LECH WAŁĘSA I TADEUSZ MAZOWIECKI
In n e  s t o l i c e  zachodn ie  są  d la  mnie rów nież f r ó -  
d-em optymizmu. Llożna i  t r z e b a  P o lsc e  pomóc* I’i e  
chcemy ponocy darmowej  9 p rzekonany je s te m  jed n a k , 
ze  i s t n i e j ą  d z ied z in y , w k tó ry c h  możemy naw iązać 
w sp ó łp racę  naprawdę sk u teczn ą  i  u czc iw ą, i  że 
w ie le  od teg o  z a le ż y .  Lam n a a z ie ję  ró w n ież , że 
p r z y ja c i e le  P o ls k i  ro z u m ie ją , i ż  n ie  można czekać  
aż  u toniem y i  zaduszą  n as 'n a sze  t r u d n o ś c i .  
T rzeba  p o d jąć  w sp ó łp ra cę , k tó r a  pozw oli n a sz e j

go sp o d arce  w yhareskać s i ę ,  k tó r a  u ra tu je  nasze 
srodow isko  n a tu r a ln e ,  będące d z i s i a j  w sytuacji 
t r a g i c z n e j ,  k tó r a  po zw o li temu narodow i położo­
nemu w cen trum  Europy wybić s i ę  n a  nowoczesność 
w d z ie d z in ie  k u l tu r y  i  n a u k i.  Je s te m  przekonany, 
że  t e  moje o czek iw an ia  n ie  będą darear.e . Trzeba 
P o lsc e  naprawdę pomóc" — kończy Tadeusz LazowieC' 
k i  w rozmowie z S y lv ią  Kauffmann w "Le Londe".

/"L e  Monde" 2 1 .0 ? .£ 9 ,  tłu m . R F I - s k ró t/ .

SCEPTYCYZM I ZMARTWYWSTANIE Ten czw artek  24 s i e r p n ia  1989 roku  pozostanie 
z a p isa n y  w h i s t o r i i  P o ls k i  i  S u ro o y . Po 40 l e t ­
n im , wszechwładnym panowaniu w Warszawie p a r .i l  
ko m u n is ty czn ej in w e s ty tu ra  z o s t a ł a  udzielona PrM* 
Sejm p rezeso w i Rady Ł iin is tró w , wywodzącego się SP®‘ 
ś ro d  ty c h ,  którym  niedawno n ie  p rzy słu g iw ał0 îaB0 
o p o z y c j i ,  a  dysydentów . Stanow i to  wydarzenie do­
n io s ł e  n ie  ty lk o  d la  P o ls k i .

W W arszaw ie, w gmachu Sejm u, g d z ie  posłowie 
S o l id a r n o ś c i  n ie  z d ą ż y l i  s i ę  je s z c z e  zadomowić 
Tadeusz Łkzow iecki d a ł  s i ę  p rz ez  k ró tk ą  chwil? 
p o n ie ść  w z ru sz en iu , gdy oo g łosow an iu  rz u c ił  »U 
w ram iona swych p r z y ja c ió ł  Geremka, ilichnika i  
K u ro n ia . W t e j  h is to r y c z n e j  c h w i l i ,  k tó rą  tysią­
ce  lu d z i  p rzeżyw ało  d z ię k i  t r a n s m is j i  w radiu i  

t e l e w i z j i  b rak  by ło  jed n ak  objawów powszechnej ra­
d o ś c i ,  j a k ic h  można b y ło  s i ę  spodziew ać w inny®’- 
o k o l ic z n o ś c ia c h . B ieg  wydarzeń w P o lsce  od począ­
tk u  tego  ro k u , zw łaszcza  w c ią g u  o s ta tn ic h  tyjo- 
d n i  ta k  s i ę  p r z y s p ie s z y ł ,  że tru d n o  s ię  rosa:.”.ac 
w tyia, co s i ę  tam naprawdę d z i e j e .

Z gadzając  s i ę  w końcu na o b ję c ie  s ta n o w is k a  
p rem iera  rz ą d u  w ie lk ie j  k o a l i c j i  p rz e :  przed«**“ 
w lc ie la  "3" , haryzm atycsny  przywódca *wiąi- 
Lech W ałęsa r a z  je s z c z e  spowodował w strząs wa 
snych  s z e re g a c h . I l ik t  na pozór n ie  l i c z y ł  a lf  J .  
tym  . ża w yznaczanie g e n e ra ła  K iszczaka na * ..jaw 
new isko s z e fa  rz ą d u  wywoła wśród l u d n o ś c i  t** , 
kie ro z g o ry c z a n ia  i  o d c z u c ie , że n ic  s ię  “*Pr* 
n ie  z m ie n i,

Mimo o g ra n ic z e ń  zaw artych  w wyniku 
m iędzy reżimem  a S o l id a rn o ś c ią ,  aoy 
ściow y p r z e b ie g ł  ja k  n a j ła g o d n ie j ,  ga . 
sk a  kom unistów w c zerwo o wy cli wyborach wyc a . 
c ie rp l iw o ś ć  Polaków , W s ie r p n iu  sp ad ła  jj 
podwyżka cen  tyw no iie l. Przywódcy wszy*--*1® wi«l* 
p o lity c z ń y c h  b r u t a ln i e  uśw iadom ili flobi« JJgj* 
k ie  j e a t  ryzyko wybuchu. Wszyscy wiedaą ■) urvielio* 
przeszk o d y  s t o j ą  p rzed  koalicy jnym  rj'C
m ien ie  n ie re n to w n e j g o sp o d a rk i, nieustasuu 
wybuchu apo łaoanego . o ra s  opór nomenJcl*-“*J|
Tadausa Masowioclci oho ray o ta  aapawna * *. ,— I
ł a s k i , a l e  n ie  wolno mu s t r a c i ć  a n i  jtif
3woją do b rą  v/olo zad a ino no tro w a l i  ni •**
oy zg ad z a ją c  a 14 na anw iasaen la  s t r a j K 
s i ą o .  a l a  w t a j  s y tu a c j i  okrao tan  
to  d iu io a y .
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U t y a ,* e  HM J e s t  J ed y n a  sr.ansa . d la  n i e ­
których z naa -  J u ł p i s a l i ś m y . 0 ty m ,k to  1 z  l a -  
k is i d ok u aen taa l o o ie  s t a r a ć  s i ę  o k o n tr a k t  -  
podawał l in y  rftw n leż . D z i s i a j  tr o c h ę  l n f o m a d l  
na te a a t samego k r a ju  .

RPA c a j a u j e  p o w ie r z c h n ię  1 1 2 7  2 0 0  k i l o a e -  
C? 8 t *Po v l  ° k ° * o  1 / 8  p o w ie r z ­chni PSI lu b  2 /3  p o w ie r a c h n i  e u r o p e j s k i c h  p a ń s tw

Od le g io *  6 a l |d * y  J o h a n n e s  b u r g l e n ,  a  Cape

. M e ’'? ? !?  t a ! ° °  k" '  * CaP* T °Wn d ° J « t
O g ó ln ie  d n i  s ło n e c z n y c h  w r o k u  j e a t  j od 

265 « Jo h a n n e s b u rg u  d o  197 v  D u r b a n le .
Ś red n ia  t e a p e r a t u r a  r o c z n a  w ynos 1 : w J o h a n n e s b u -  
rgu a l f d c y  22 »2 C m a z la u a  1 10*C mi n i  nu® .
V Cape Towa -  2 2 , 6 *C o a z lm u a  1 1 6 ,3 *  C m ln lm u a . 
Ś redn ie  ro c a n a  o p a d y  w y n o a a ą  4 6 4  m u . , a l e  21 p a ­
ta ty *  p o s ia d a  a n l e j  n l ł  2 0 0  mm. opadow  r o c z n i e .

R e p u b lik a  P o łu d n io w e j  A f r y k i  t o  c a t a r y  by ­
łe  k o lo n ie  B ry ty  j a k i e  A l b ę  TRANS VAAL,fiCAPE FR0VI- 
KCE,SATAl,DtheORANGE FREE STATE -  s t a n o w ią c e
d t l s l a j  4 p r o w i n c j e , r ó e n l ^ e  a l ą  a l f l t y  s o b v  k r a j -  

0brązowo 1 k l l a a t y c z n i e .  N a le ż y  p a m i ę t a ć . że  n a  
te re n ie  k r a j u  l e ż \  t e r y t o r i a  n l e a a l e f t n e  1 JBOPHU- 
THATSWANA 2)SWAZILAND 3)TEHDA 4 )1£S0TH 0 5 ) TRANS -  
D I  6 )CISKEI

O f ic ja ln y m i  J e ż y k a m i u rz ę d o w y m i s ą  a n g l e -  
le k l  1 a f r i k a a n a , c h o c  r o ś n e  p i e n i o n a  p o ro z u m ie w a ­
j ą  a l f  d z ie w ię c io m a  n a r z e c z a m i .
K a lu tą  o b o w ią z u ją c ą  w RPA J e e t  r a n d .  1R>1OO cantów  
(te  J e a t  o k . 2 , 5* ) .
V RPl l e t n i e j ^  a o n e t y  o n o m in a ła c h :  1 , 2 , 5 , 1 0 , 2 0  1 
50e o ra a  I I ,B a n k n o t y  -  R2 , 5 # 1 0 ,2 0  1  5 0 .
Ś rednio k o a a t  ty g o d n io w y c h  w czasów  w lu k s u so w y *  
h o te lu  •  w y fty w len lea  w y n o s i ok .H O O O  n a  ty d z i e A .  
Średnio p o czą tk o w e  z a r o b k i  d l a  B ia ły c h  -R 3 0 0 0  m ie -  
• l ę e s n le ,

V BPA o b o w ią z u je  r u c h  la w o a t r o n n y .  D opu- 
• te a a ln a  s z y b k o ś ć  n a  a u t o a t r a d a c h  - 1 2 0  km /h  1
tO k a /h  n a  oba  ż a r a c h  s a b u d o w a n y c h .

V IPA  i s t n i e j ą ,  r ó i n e  n a p i ę c i a  e l e k t r y c z n e ;  
ogó ln ie  2 2 0 -2 3 0 r  , a l e  w P r e t o r i i  2 4 0 r ,  w P o r t  E l l -  
tib e tb  2 2 0 /2 5 0  w o ltó w .

W lfk s z o ić  s k le p ó w  w RPA o t w a r t y c h  J e a t  
od 9 .00  do 1 7 .0 0  od p o n i e d z i a ł k u  d o  s o b o t y .W i e l k i e  
cen tra  hand low a a ą ,  c z y n n e  w p i ą t k i  d o  p ia n y c h  g o ­
dzin no cn y ch .
U ,p y *P°*yw cae i  n i e k t ó r e  Su p e r  M a r k e ty  a ą  e s y n n e  

" n ie d z ie la  od 9 . 0 0  d o  1 3 . 0 0 .
lASTJPKTH NUMERZE NASZEGO TTG0DN1KA "ODBEDZIE- 

KT PODIÓI* DO TRARSTAAl.il I  "ZWIEDZIMT* JOHANNES- 
*0*0 ORAZ PU  TOR I |

t ł u a .  1 o p r a e .  Iw ona  P le b a n c z y k  

-  Tom czak

‘Uatrlej
Z E  Ś W IA TA

K raj ta n  z a w ie a i ł  tym czasow o obow iązek  
i * M  o b y w a te l i  HRD, k tó r z yposiadania w iz  p rz o z  o b y w Ł tł i l  iliUJ, l i u r s y  

tysiącami o c z e k u ją  w B u d a p ea zc ie  na  m o ż li­
wość w y d o s ta n ia  s i ę  n a  Zachód* T rw ają  t e z  Jednocześni* p rz y g o to w a n ia  do p r z y j ę c i a  w 
Republice F e d e r a ln e j  d u ż e j l i c z b y  u c i e k l i  
n ierów . A u s t  r y j ą c  kia k o l e j e  p o d a ły ,  t e  w ła ­
dza R?K zare ze rw o w a ły  u  n i c h  na  6 w rz e ś n ia  
50 pociągów-wagonów, o ł ą c z n e j  p o jem n o śc i 
3 ty s ią c e  400 o s ó b . W skazywałoby n a  t o ,  i ż  
chętnych b ę d z ie  z n a c z n ie  w ię c e j ,  n i ż  t e  1 .5  
ty*, o k tó r y c h  m ó w ili p r z e d s t a w i c i e la  wę­
g ie r s k ie g o  r z ą d u .  Wg. w ę g ie r s k ic h  k ó ł  r z ą ­
dowych na W ęgrzech z n a jd u je  s i ę  o k o ło  100 
ty*, obywateli HRD, p o d c z a s  gdy ź r ó d ła  n ie  
■ leck ie  p o d a ją  l ic z b *  220 t y s .  w y ra ż a ją c  
p rz y p u sz c z e n ie , i#  p r z e j c ó  n a  Zachód z e ­
ch cieć  noże o k o ło  20 t y e .  1 n a  tak.'*, l i c z b ę
* ładze  RH,' s ą  p rz y g o to w a n e .

ATENY
’ P ra c e , n ie s i, .ta n ie  w A tenach — d la  naiw nych ? 1

Od k i lk u  ty g o d n i w różnych  punk tach  m ia s ta
n a  sz la k a c h  wędrówek Polaków p o ja w ia ją  s i ę
k e r t k i  z p ro p o zy cjam i / z a ł a tw ie n ie /  dobrze p ła ­
t n e j  p ra c y , lu b  m ie sz k e n ie .

i e ć z ć n i  c ie k aw o śc ią  i  in sty n k tem  d z ie n n lk e rs k in  
u d a lis rg r  c i f  do ź r ó d ła ,  c z y l i  na  t a r a s  h o te lu  
" Omonia", g a z ie  w edług in fo rm a c j i  zam ieszczonych 
w o g ło sz e n iu  c o d z ie n n ie  od godziny  1 8 .0 0  do 1 9 . 3 0  
"urzędow ać" mic.ł n i e j a k i  Ja n u sz . P ierw sze  in f e m a -  
c je  podane p rz e z  Ja n u sz a  b y ły  n iem alże  bajkow e.

" J e s t  p r a c a .  J a k ą  c h c e c ie ,  powyżej 4 0 0 0  drachm 
z a  dniów kę. J e s t  ty lk o  Jeden  w arunek. K le nożna 
z a w a lić  p re cy  z w ła sn e j w iny, to  znaczy n ie  p rz y jś ć  
n p .  z powodu n a d u ży c ia  a lk o h o lu . B ajka  t o ,  czy 2  Y - . , ---- , -----------^  ..............................  »

m  _ _ _ _ _ _
d z ie c io m , a  n i k t  w A tenach , e  zw łaszcza  e c ig ra n e 1 
n i e  s ą  in s ty tu c J a n i  chary ta tyw nym i. Żyjeoy w kapi* 
t a l i z m ie  — a  " b u s in e s s  i t ’ s b u s in e s s " .  Po p o lsk u  
p ró b u je ry  w ięc  zaproponować o p a rc ie  sprawy o b u i 
f e t .  Odpowiedz Ja n u sz a  s tu d z i  n asze  zap a ły : "To 
n i e  ze n n ę " l
V ięc  Ja k  w yglada spraw a ? Ano go k a c i t a l i s ty c z n e ­
mu. Za p ra cę  a a je s z  100 dolarkow  z g ó ry , a  za  a le *  
s z k e n le  50 , t e ż  z g ó ry . W tym momencie spraw a za ­
c zy n a  ś m ie rd z ie ć .  Py tany  J a k ie  w ięc macy gwaran­
c j e ,  że damy d o la ry  i  n ie  ujrzym y w ię ce j a n i  no­
wego • i c h  • w łe S c ie c ię la ,  a n i  proponowanej p racy ?  
J a n u sz  odpow iada, że J 'e ż e l i  p ra c a  n ie  w y p a li z 
w iny  pracodaw cy, to  100 do larów  w raca do k ie s z e n i  
p o p rz ed n ieg o  p o s ia d a c z a .
Więc mamy Już  J a s n o ś ć ,  a le  poniew aż n asz  rozmówca 
w y g ląda  na  porządnego  cz ło w iek a  1 rów nież em igran­
t a ,  p y tan y  w ięc co s i ę  z t ą  "stów ą" d z ie je  d a l e j .  
J a n u sz  p rz e c h o d z i do obrony odpo w iad ając , że t r a ­
f i a  ona do k ie s z e n i  Greka u  k tó reg o  z b ie g a ją  s i ę  
n i c i  t e j  sp raw y . A w .sg ó le  on s i ę  Już  w t e  sprawy 
n i e  b aw i, w y cofu je  s i ę ,  a  r e s z t ę  możemy so b ie  za ­
ł a tw ić  u  owego G reka, k tó reg o  nam p o k aże . Ponieważ 
sp raw a  w ydaje n a s  s i ę  n ie  b ła h a  z  powodu ty c h  
do laró w ,u d a jem y  s l6  do owego c z ło w iek a . Ko bo p rz e ­
c i e ż ,  J e ż e l i  J a  mam dac komuś do r ę k i  c a ły  mój t y ­
godniowy z a ro b e k , n ie  rzad k o  w p o c ie  c z o ła  wypra­
cowany pod palącym  słońcem  na j a k i e j  g r e c k ie j  bu­
dowie , bez  żadnych g w a ra n c ji  -  to  n a jp ie rw , muszę 
s i ę  g łęboko  z as tan o w ić  1 dobrze poinform ow ać, 
n i e s t e t y  n a sz  n ie d o s z ły  re sp o n d e n t m ia ł t y l u  k l i ­
en tów  mówiących po p o lsk u , ze dopchac s i ę  do n ieg o  
b y ło  b a rd zo  tru d n o .

D a le j n ie  znamy k u lisó w  t e j  spraw y. Być może, 
ż e  j e s t  ona c a łk iem  c z y s ta .  A le d o p ó k i n ie  z g ło s i  
s i ę  do n as  c z ło w ie k , k tórem u za  jeg o  100'. do larów  
t a  m ieszan a  sp ó łk a  g re c k o -  p o lsk a  pomogła napraw dę, 
rad z im y  w szystk im  chętnym  d a lek o  id ą c ą  o s t ro ż n o ś ć .  
S z c z e g ó ln ie  nawołujem y do n i e j  nowo p rz y b y ły c h  em i­
g ran tó w  p ró b u jąc y ch  z n a le ź ć  sw oje m ie jsc e  w G r e c j i .

Ju re k  1 B eka.

SPORT
26-go  s i e r p n ia  ro z eg ra n o  k o le jn ą  k o le jk ę  spo­
tk a ń  o m is trz o s tw o  I  l i g i i  w p i ł c e  n o ż n e j .

1 .  M otor L u b lin  -  O lim pia  Poznań 0 t 0
2 .  W is ła  Kraków — J a g ie lo n la  B ia ły s to k  2 : 0
3 .  Buch Chorzów -  Z ag łęb ie  Ł ubin  2 s o
4 .  Widzew Łódz -  Z a g łę b ie  Sosnowiec 1 t 1
5 .  G órn ik  Z abrze — Z aw isza Bydgoszcz 2 t 0
6 .  L eg ia  W arszawa -  GKS K atow ice 0 t 0
7 .  S t a l  U e l e c  -  ŁKS Łódź 1 1 0
8 .  Lech Poznań -  Ś lą s k  Wrocław 3 s o

Po s z e ś c iu  k o le jk a c h  t a b e l a  p rz e d s ta w ia  s i ę  
n a s tę p u ją c o !

1.GKS K atow ice
2 . jRuch Chorzów
3 .  Z ag łę b ie  L ubin
4 .  Z aw isza 3ydgoszcz
5 . G órnik  Z abrze
6 . Z ag łę b ie  Sosnow iec
7 . L eg ia  W arszawa
8 .  ŁKS Łódź
9 . J a g i e lo n l a  B ia ły s to k

1 0 . O lim pia  Poznań
1 1 . Lech Poznań
1 2 . W la ła  Kraków
1 3 . S t a l  L le le e
1 4 . S lą a k  Wrocław
1 5 .  U o to r L u b lin
1 6 .  Wldaew Łódź

11 11 e 3
10 13 e 5
10 8 l 3

9 10 5
8 8 | 5
7 9 s 7
7 7 : 5
7 7 • 6
5 5 g 6
5 5 i 7
4 7 t 11
4 i t 10
4 4 t e
2 5 i 9
2 2 t 9
1 3 i 11

POLSKA. . .
S o lid a rn o ść  ów iętow eła  w e e ł e l  P o U ce  9 

o cw o jiro  por/etftn lt#  31 t o ) o a  * w
Lim o zc z itzó ln i*  u ro ę s y tc i#  obchodzono r o c z n ic ę  90-  
d p ic a n ia  "G dańskich Porozum ień? U ś w ie tn i ła  J ą  uroczy- 
s t a  incza św. odpraw iona p rzez  b isk u p a  T adeucza Gocie* 
w sk leg o . O łta rz  z o s t a ł  w zn ies io n y  p rzed  p o n n lk le a  
p o le g ły c h  stoczniow ców , a  c a ły  p la c  p r z y s tro jo n y  
z o s t a ł  d z ie s ią tk a m i tran e p e re n tó w  p ierw szeg o  r ie z * ~  
leżn eg o  Związku Zawodowego "S o lid a rn o ść *  w E u ro p ie  
w sch o d n ie j. P rzed  rozpoczęciem  nabożeństw a k r ó tk ie  
przem ów ienie w y g ło s ił  Lech W ałęsa ,zap o w iad ając  za ­
branym tru d n a  czacy , a le  1 wie lic ie  r .o ż l iw o śc l.
P rem ier Tadeusz M azowiecki v .y ra z lł  ż a l ,  że w d n iu  
tym n ie  mógł s ta n ą ć  u boku swego p r z y ja c i e la  C ałęsy , 
a le  w Warszawie za trzy m u ją  go obow iązk i męża s ta n u .  
M azowiecki w yjaw ił p rzy  o k a z j i ,  i ż  w śro d ę  w ieczo ­
rem odbył bardzo  ważną rozmowę z p rezyden tem  J a r u — 
z e lsk lm  d o ty czącą  sk ła d u  p rz y sz łe g o  rz ą d u  o ra z  p l a ­
nu d z ia ła n ia  na  n a jb l i ż s z e  m ie s ią c e .

Kom isja Spraw Z agran icznych  O byw atelsk iego  K lu ­
bu P a r la n e n te ln e g o  p ra g n ie  -  Jak  p o d a ła  31 s i e r p n ia  
a g e n c ja  PAP, p rzes tu d io w ać  p rz e p is y  prawne r e g u lu ­
jące  s tac jo n o w an ie  r a d z ie c k ic h  od d z ia łó w  w P o ls c e ,  
w s t a t u t  prawny ustanow iony  z o s t a ł  p rz e d  30 l a t y  

1 członkow ie k o m is ji  chcą mu s i ę  p r z y j r z e ć ,  aby zo­
b a cz y ć , czy nic n a le ż a ło b y  n a n ie ść  tam popraw ek.
Chcą o n i ta k ż e  ponownego o k r e ś le n ia  r o l i  P o l s k i  «  
ło n ie  RWPG,oraz z a ją ć  s i ę  p rzeg lądem  z ag ra n ic z n eg o  
z a d łu ż e n ia  PTL.

Podczas k o n f e re n c ji  p rasow ej w Gdańsku Lech . 
W ałęsa wezwał w sz y s tk ie  s i ł y  r e fo rm a to r s k ie  w P o l­
s c e ,  a  w ięc ta k ż e  re fo rm ato ró w  w ło n ie  PZPR,do 
w s p ó łd z ia ła n ia  w c e lu  w yprow adzenia k r a ju  z k ry z y su :
" j e ś l i  z aś  sz c z e ro ść  i n t e n c j i  członków p a r t i i  bu­
d z ić  b ę d z ie  w ą tp liw o ś c i ,  to  wówczas t r z e b a  i c h  bę­
d z ie  -  ja k  to  u j ą ł  W ałęsa , o to cz y ć  naszym i lu d ź m i" . 
" M in is te rs tw a  Obrony o ra z  Spraw W ewnętrznych muszą 
s łu ż y ć  państw u i .b y ć -  p o staw ione  ponad in te r e s a m i  
p o lity c z n y m i, są  p o d le g łe  Sejm owi, a  n ie  j a k i e j ś  
g ru p ie  p o l i t y c z n e j ,  czy  t e ż  W ałęs ie  i  M azowieckiemu, 
rowy rz ą d  -  c ią g n ą ł  d a le j  Lech W ałęsa , m usi wprowa­
d z ić  p lu ra l iz m  p o l i ty c z n y  1 po zw o lić  w szystk im  na  
swobodne d z ia ł a n i e .  Związek n a to m ia s t ,  t z .  S o l id a r ­
n o ść  w in ien  t e r a z  z a ją ć  s i ę  tym ,co  n a jw a ż n ie js z e ,  
c z y l i  gospodarką i  d la te g o  ta k ż e  n ie  p r z e s t a j e  ape­
lować do Zachodu o p r z y jś c i e  nam z pom ocą".

K an c le rz  Helmut K oni i  p re m ie r  T adeusz Mazo­
w ie c k i  u s t a l i l i ,  że w po łow ie  w rz e ś n ia  wznowione 
z o s ta n ą  zaw ieszone w czerw cu dw ustronne rozmowy w 
sp raw ie  zac h o d r.io n iem ie c k ie j pomocy g o sp o d a rc z e j 
d l a  P o l s k i .  D ecyzja  z a p a d ła  pod czas rozmowy t e l e f o ­
n ic z n e j  obu mężów s ta n u  o k re ś lo n e j  mianem p rz y ja z .-  . 
n e j  p rz e z  r z e c z n ik a  b o ń sk ieg o  r z ą d u .

/ ź r ó d ło :  R FI, d o n ie s ie n ia  a g e n c y jn e / .

NOWE PROBLEMY
"Rząd U azow iecklego o p ó ź n ia  s ię * 1 
Nowy p re m ie r  p o w in ien  p rz e d  10 w rz e ś n ia  ^ p rz e d s ta ­
w ić s k ła d  swego r z ą d u .E r p e r c l  S o l id a r n o ś c i  n ie  
s ą  zg o d n i co do sposobów w y jś c ia  z k ry z y s u .
T adeusz M azow iecki n ie  zdąży  przygo tow ać  rz ą d u  
n a  sym boliczny  d l a  S o l id a r n o ś c i  31 s i e r p n ia .B r o n -  
I s ła w  G erem ek,przew odniczący g ru p y  p a r la m e n ta r ­
n e j  S o l id a r n o ś c i  o ś r r ia d c z y ł , że r z ą d  z o s ta n ie  w yło­
n io n y  p rz ed  10 w rześn ia .H apew no jed n a k  n ie  p rz e d  
4 -6  w rz e śn ia  w k tó ry c h  to  d n ia c h  -^ech W ałęsa 
z a p o w ie d z ia ł swą w iz y tę  w RFI7,gdzie o d b ęd z ie  
s p o tk a n ia  z k a n c le rzem  Kohlem.Do RFII W ałęsa 
j e d z i e  w to w a rzy s tw ie  W ito ld a  T rze c ia k o w sk ie g o  
ekonom isty  p rz ew id z ia n e g o  n a  s ta n o w isk o  m in i s t r a  
w r z ą d z ie  M azow ieckiego, o ra z  w raz z W ładysławem 
F rasy n iu k lem  cz ło n k iem  k ie ro w n ic tw a  S o l id a r n o ś c i  
/HOT/.Głównym celem  podróży  W ałęsy j e s t  u z y sk a n ia  
w RFN zgody na  u d z ie le n ie  ^ o la c e  pomocy f in a n s o ­
w ej .
Exr>erci S o l id a r n o ś c i  s ą  w t r a k c i e  p ro w ad zen ia  
d y s k u s j i  nad sposobam i z a ra d z e n ia  k ry z y so w i 1 
p o w ro tu  do norm alnego ż y c ia  k r a ju .P l a n  T r z e c ia ­
kow sk iego , k tó r y  d o ty .h c z a s  b y ł  p rz e d s ta w ia n y  za  
chodowi 1 wg. k tó re g o  P o lsk a  m ia łab y  o trzym ać 
w ró ż n y ch  form ach oomoc w w y sk o śc l 10 m ilia rd ó w  
do laro w ,w y p łacan y ch  w c ią g u  d z i e s i ę c i u  l a t .
O becnie rozw ażana j e s t  d ru g a  b a rd zo  d ra s ty c z n a  
p ro o o z y c ja ,p rz e d s ta w io n a  n a  łam ach G azety  Wybor­
c z e j ,  a  opracow ana p rz e z  m łodego am ery k ań sk ieg o  
ek onom istę  J e f f r e y a  S a c h sa .S a c h s  b y ł  w p o p rz ed ­
nim  ty g o d n iu  p r z y ję ty  p rz e z  U azo w ieck leg o .
E konom ista  t e « .k tó r y  znany j e s t '  jttco  d o ra d c a  
rz ą d u  b o l iw ijs k ie g o  zaproponow ał nam n i  m n ie j . 
n i  w ię c e j  ty lk o iw e jś c ie " n a ty c h m ia s to w e  w g o sp o ­
d a rk ę  rynkow ą", co  ro.zum ie ja k o  b a rd zo  wysoką 
podwyżkę c e n ,a b y  w c ią g u  k i lk u  m ie s ię c y  o s i ą ­
gnąć s t a b i l i z a c j ą  1 w yelim inow ać b r a k i  to w a ru  .
W je g o  p la n ie  p rz e w id z ia n e  j e s t  za tem { u zy sk an ie  
m o ra to riu m  n a  s p ł a ty  k re d y tó w ,p e łn e  u w ie r z y te l ­
n i e n i e  z ło te g o ,c a łk o w i ta  w o lność  e s p o r tu  1 im p o r tu , 
n ieo g ra n o cz o n e  pow staw anie  f i rm  p r y wa tn y ch  

/ró w n ież  z ag ran iczn y ch /,w y co fan ie  s i ę  z Jakich.' 
k o lw iek  su b w en c ji c en  p rz e z  państwo.W  w yniku te g ó  
p o stę p o w a n ia  d o sz ło b y  w k ró tk im  b a rd zo  c z a s ie  do 
p o w s ta n ia  wyjątkow o l ib e r a ln e g o  k a p i ta l i z m u .
Z a rz u t  j a k i  p rzec iw k o  temu program ow i w ysunął 
A le k sa n d e r  P a c zy ń sk i b r z m ia ł , że n i e  j e s t  m ożliw e 
d a ls z e  w zbudzanie n i e c i e r p l iw o ś c i  P o la k ó w ,n a rz u c ­
a ją c  im d a ls z ą  wysoką podwyżkę cen*
P a c z y ń sk i zaproponow ał .sw ój p l a n , '  c h a r a k te r y z u ją ­
cy . s i ę  « ie lo m a  podob ieństw am i do p la n u  S cch sa  
s z c z e g ó ln ie  , p o p rz ez  w s trzy m an ie  s u b w e n c j i ,a  r ó ż ­
n ic ę  s ta n o w iło b y  powoir.e w p r z e c ią g u  2 la t  wprowa­
d z a n ie  podwyżek c e n .
J e ż e l i  P o la cy  n ie  m a n ife - to w a l i  nadzw yczajnego  i 
entuzm u Wobec n o m in a c ji  M azo w iec k ie g o ,je d n ak  
o c z e k iw a li  ,ż e  b ę d z ie  on w s t a n l f  stouakow o szy b ­
ko utw orzyć rz e d .S p ra w a  s t r a j k u  łó d z k i c h  fc łó k n ia -  
] r e k ,k tó re 'p o w ró c i ły  do p r a c y ^ r f a c u ją ć  n a  a p e l  L ech a  
* a łę s y ,o b r a z u je  t ru d n ą  o b e c n ie  s y tu a c ję  S o l id a rn o ­
ś c i , k t ó r a  z n a l a z ł a  s i ę  n ie o c z e k iw a n ie  W o ia a n y a  
z a u łk u " .A p e l W ałęsy\w  k tó ry n  zw raca a lę  on  do 
sp o łe c z e ń s tw a  z p ro śb ą  o p o w s trs y n a n le  s i o  od 
s tr a jk ó w  p r s e t  o k re s  s z e ś c iu  c t le e l f c y  eost& Jt : 
n a ty c h m ia s t porównany t  wezwaniem J a r u z e la k ie g o  
o zachow anie ep o k o ju  w c ią g u  90 d n i .  V,okół te g o  
r o d z a ju  problem ów to o a ą  s i ę  o b e c n i*  t y m  d y s k u s je  
w k ie ro w n ic tw ie  'S o l i d a r n o ś c i .  t
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Anteny międzyplanetarne i| fal świetlnych plazmy.

Spelct ro m etry  u l t r a f io le to w e .  

S p e k tro m e try  podczerwone i  r a d io m e try .

Kamera s z e ro k o k ą tn a . 

Kamera z te leo b iek ty w em . 

D ośw iadczen ie  plazm y.] 

F o to p o la ro m e tr .

M iern ik  p r z e s t r z e n i |  
k o sm ic z n e j.

Punkt k o n t r o l i  i  szczegó łow ej 
o o 3 e rw a c ji  bazy e n e rg e ty c z n e j

A ntena w ysok ich i 
c z ę s to t l iw o ś c i .J

Magnetometres

25 sierpnia 1989 r. 
Godz. 6.00 - czasu 
paryskiego. Voyager#2 
przeszedł w odległości 
4600 Inn. od bieguna 
północnego Neptuna.

godz. 6*06 
przez 49 ainut 
badał okolice 
Ueptuna.

godz. 11.14 
p rz e b y ł  ‘40(300 ka, 
w k ie ru n k u  Tritonu 
na j  b a r  dz i e  j  oddalonego 
ciała niebieskiego . naszego systenu.

Je szcze  jedno odkrycie

J o y a 9e r a - r

„Lodowe wulkany” 
na Trytonie

CP) (Inform acja w łasna) Z a- 
nalizy  osta-tniej serii zdjęć (prze­
k azanej do J e t  Prc.pulsiom La- 
boratory  (L aJw ato riu m  ' Naigę- 
d u  O drzutow ego) w  Pasadenie 
przez m iędzyp lanetarną  sondą 
„Voyager-2” a  w ykonanej z od­
ległości 36 500 ton od T ry  tona 
w ynika, że na  tym  najw ięk ­
szym z  sześciu księżyców Nep­
tuna zdają  się istnieć „lodowe 
-w ulkany” , tw ory , w yrzucające 
co pew ien  czas — na  wysokość 
do 20 kim — obłoki złożone ze 
zestalonego azotu.

Specjaliści uw ażają, że w  tym  
satelic ie zalegają pod pow ierz­
chnią olbrzym ie pokłady ciek­
łego azotu, k tó ry  w yrzucany na 
zew nątrz, w  tem pera tu rze  m i­
nus 200 stopni, zestala się n ie- 
maJ natychm iast.

Geolcg L aurence Soder<blom 
oświadczył, że na powierzchni 
tego księżyca zauw ażono w ie­
le s tru k tu r  neptiinologiczinych 
podobnych do ziemskich stre f 
w ulkanicznych, stosunkowo 
młodych, z tą  jednak zasadni­
czą różnicą, że na tym  odleg­
łym ciele niebieskim  są one 
„m roźne”, n a  * Ziemi — gorące.

(MM)

I S ło ń ce  i  Ziem ia]

d n i  j e s t  ona w cen trum  z a in te re so w a n ia  naukows®*. 
z o śro d k a  badawczego z  P asad en a , k tó rzy  
i  opracow ują  w sz y s tk ie  In fo rm ac je  p r z e s y c a n e  
so n d ę . X! c z a s ie  Ł iedy  Voyager z b l i ż y ł ,  ,si? 
n a  3 t y s .  osób w ic h  l i c z ' : i e  w i c e p r e z y d e n t  
Z jednoczonych Dan Q uayle i  250 naukowców P^syjji 
z c a łeg o  ś w ia ta ,k tó r z y  obserw ow ali na gorąco  
sy  p rz e sy ła n e  p rz ez  sondę fo to g r a f u ją c ą  £*P^j£?i0iia.

Voyaęer 2 u d a ł s i ę  n a s tę o n ie  w k ierunk i łjh-je 
g d z ie  oędzie  on prow adzić  d a ls z e  b ad an ia . „Jj 
w ie le  p y tań  do ty ch czący ch  teg o  nieznanego Ycz0JTis3U 
k s ię ż y c a ,  na którym  p rz ew id u je  s i ę  i s t n i e n i e  °c 
p ły nnego  a z o tu .

C yfry;
Sonda

C ałkow ity  k o s z t  wyprawy 865 m ilionów  dolarcw 
C ię ż a r  sondy 800 k g . ,d4n-
Szybkość ponad 68 000 k n /g o d z . ITastęonie P° ““ i,, 
n iu  s i ę  od N eptuna 100 ÓOOkm/godz. J e s t  t 0_n^ er.i« 
k sz a  p ręd k o ść  ja k ą  o s ią g n ę ło  d o tychczas ur-ą 
skonstruow ane p rz ez  c z ło w iek a .

b i a ł e g o  m etan u , p rz esu w a ją cy c h  s i ę  na b a rd zo  du­
ż y ch  w y so k o śc ia ch . Y oyager ta k ż e  b a d a ł dwa n iezn an e  
d o ty c h c z a s  o b ie k ty ,  k tórym  nadano nazwy "W ielka ~ 
c iem na plam a ■" i  "i.la.ła ciem na p lam a". Po pokonaniu  
38 t y s .  k ilo m e tró w  uda  sife w loerunku k s ię ż y c a  "T ry­
to n a " .  D o ty ch czas sonda t a  j e s t  jedynym teg o  r o ­
d z a ju  u rz ąd z en ie m  w h i s t o r i i  lo tó w  m ięazygwiezdnych. 
J e j  o d k ry c ia  p rz y c z y n ią  s i ę  do zb ad a n ia  początków  
p o w s ta n ia  ż y c ia  na  Z iem i.

Am erykańska sonda  m ię d z y p la n e ta rn a  p e n e tro w a ła  
z b a rd zo  b l i s k i e j  o d le g ło ś c i  iiep tu n a  -  p la n e tę  n a j ­
b a r d z i e j  ta je m n ic z ą  i  n a jb a r d z ie j  o d le g łą  w u k ła ­
d z ie  słonecz iiym . Sonda m in ę ła  --eptuna w o d le g ło ś c i  
4 9 0 5  km. od jeg o  b ieg u n a  p o łn o cn eg o . ~  o środku  ba ­
dawczym p r z e s t r z e n i  kosm iczn ej w P asadena  na  p rz y ­
j ę c i e  t e j  w iadom ości czekano aż  do ęo d zin y  10 r a n o , 
t a k  d ługo  trw a ło  p r z e s y ła n ie  sygnałów  z r e jo n u  17e- 
p tu n a ,  na  Z iem ię . P rzech o d ząc  z sz y b k o śc ią  100 t y s .  
km. n a  g o d z . obok badanego o b ie k tu  Voyager 2 f o to ­
g ra fo w a ł l ie p tu n a  i  d okonał w ie lu  o d k ry ć . P rz e k a z a ł

n a  Ziem ię ob razy  dwóch n iezn an y ch  d o ty ch czas  s a t e ­
l i t ó w .  B adania  Voyagera po tw ierdzają w ie le  w iado­
m o śc i, k tó ry c h  domyślano s ię  t y lk o ,  a le  n ie  można- 
b y ło  ic h  sp raw dzić  k o rz y s ta ją c  ty lk o  z te lesk o p ó w  
z ie m sk ic h . Voyager ma oarazo s z e ro n ie  m o ż liw o śc i, 
p o t r a f i  m ija ją c  b a rd z o ' szybko o b ie k t  dokonać o b l i ­
czeń  i  skumulować w iadom ości. Podczas k i lk u  po­
p rz e d n ic h  ty g o d n i, k ied y  m ia ł m ożliw ość o g lą d a n ia  
z odw rotnej s t ro n y  ITeptuna, g d z ie  o d k ry ł ro d z a j 
ciem nych plam nazwanych bez w ie lk ie j  w yobraźn i " 
"iY ielką ciemną p lam ą", liazwa t£  wynika z podobień­
s tw a  te ę o  o b ie k tu  do w ie lk ie j  czerw onej plamy Jow i­
s z a ,  k tó r a  ja k  o św iadczy ł B rad Sm ith k ie ro w n ik  ze ­
sp o łu  opracow ującego obrazy p rz e s ła n e  p rz ez  sondę 
"do z łu d z e n ia  j ą  p rzypom inającą  p ro p o rc jo n a ln ie  
ma ona podobny obwód i  z n a jd u je  s i ę  w podobnym po­
ło ż e n iu  geograficzn y m . Przypom ina ona ta k ż e  ogromną 
plamę w obr/odzie Ziemi w o k l ic y  ró w n ik a , będącą  g i -  
gatycznym  antycyklonem 1. O b lic z e n ia  w ykazują , 'że  t a

p la n e ta  ta k  b a rd zo  o d le g ła ,  k tó r a  pobiera 1000 re:y 
m n ie j ś w ia t ła  s ło n e cz n eg o  n iż  Z iem ia je s t  niesły­
c h a n ie  dynam iczna i  p o s ia d a  e n e rg ię  tylko o 5 i  
s ła b s z ą  od e n s z g u  Jo w isz a .
Od w ie lu  d n i  tz n .  od c z a su , gdy sonda penetruje okoli­
ce  ITeptuna,w P asadene p ra c u ją  l ic z n e  grupy naû tf 
wców. Je d n a  z n ic h  za jm u je  s i ę  opisem  wertindsr mete- 
o ro lo g ic z n y c  h  ITeptuna. Jego  a tm o sfe ra  złożona gło­
w nie z wodoru i  h e lu  o ta c z a  ogromne jądro zlodowa­
ceń  wym ieszanych se  s k a ła m i.  Inny zespół r.aukovrco* 
za jm u je  s i ę  b ad an iam i szybko przemieszczającego się 

"S co ó te ra "  t j .  b i a ł e j  plam ;' usytuow anej w pobliży 
południow ego b ie g u n a  p la n e ty .  Czym j e s t  'Scooter . 
ITie j e s t  a n i  chm urą, a n i  szczytem  p lan e ty . Jest rf 
n ie o k re ś lo n y  o b ie k t  pogrążony  w chmurach olorzy»-eJ 
p l a n e ty .  P rz e m ieszc z a  s iS  z dużą szybkością o czya 
św iad czą  w s z y s tk ie  f o to g r a f i e  teg o  regonu Teptune* 

J e s t  ju ż  t r a d y c j ą ,  że każdego ranka w Pasaaena 
omawia s i ę  z d ję c i a  i  w y n ik i badań z dnia pop-z*' 
d n ie g ó . ,
C ię ż a r  i  o r b i t a  iiep tu n a  z o s ta ły  ob liczone w , 
ku  je d n o c z e śn ie  p rz e z  F ran cu za  Le V e rr ie r  i  AigW® 
Adam sa,.- k tó rz y  d o k o n a li  ty c h  o b lic z e ń  na poćs»aw 
p e r tu r b a c j i  w o r b i c i e  U rana. Od teg o  czasu,aż <w 
d z i s i a j  1'e p tu n  n ig d y  n ie  bvwał obiektem  
w an ia  u czo n y ch . Voyager z m ie n ił  t e n  stosunek ^  
t a  nauki.” do smutneA ósmej p la n e ty  układu. 04 *

Ileptun
l.a śa -1 7 ,2  ra z y  c ię ż s z y  od Ziem i. . r je:ji.
Obwód —olcoło c z te r y  r a s y  w ię k sz y  od obwodu
n ^ J - ' e p t u P-a  4. J 6 5  l a t  Z i e m s k i c h .D zień na n e p tu n ie  trw a  1o g o c z in .
T ry to n -  AvCł.
Obwód 2800 k m .,tro c h ę  m n ie jszy  od obwodu KsiC-̂

/ " l i b e r a t i o n "  2 5 .0 8 .8 9 , tłu m . S . i-TierswińsK®/*
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•  Ciego lutmorn ■tnnrtinw rW T^®  w»o*p 
W iiftlk ie  wióiby priy^iloicti wtiytlMo pntpow i«dni« 

t q  » tc i« rv  bo lom uctw o, tq  w ierutne b redn ie .
(Z „Kwoai P'iyvl6w PoMicn )

Dobry poc»qt«k. Molfcłi llczyd na 
lukctty towodowe, e to kie  ip o - 
^ c,nt. P a ln y  bieg w ydaw ań be- 

taterę* ód tego, jak ii*  in o j -  
w nowej sytuacji' jak ro ie - 

wtJ niektóre tytuocje, czełtajqce 
,«;hlc90 roiwlqzania. Kilka w a i- 
M(h spotkań o charakterze przede 
wiiystklm towarzyskim. I tu nie ­
ź le  moczenie będzie m iało Tw o - 
jl jdchowonie. W arto pokazać się 
Lj najlepszej strony. Pod koniec 
■nieslpco notrolisz na problemy. 
Nie oglpdaj się no cudze rady. 
ciasno decyzjo podjęta sam odziel­
ne będzie najlepsza Znaki iyc zll- 
^  — RAK i W A G A .

• 22.VII)

Uda Ci się przeprowadzić n ie ­
moto Spraw. Będzie to w y m a g a ­
ło wiele rozwagi i opanow ania. 
Każdy zrobiony "teraz krok będzie 
miał niebagatelne znaczenie. Pil­
nuj się. żeby n i :  popełnić ja k ie ­
goś błędu I Bardzo pom ocna bę ­
dzie tu intuicja, bo nieraz trzeba 
bedzie dziołać no wyczucie. Póź­
niej znajdziesz się w zupełnie n o ­
wej sytuacji. Tu  z kolei na jw ażnie j- 
łje będzie Twoje doświadczenie i 
ziajomość fachu. Usłyszano w nie- 
.długim czasie pochwała bardzo Cię 
nile usatysfakcjonuje. Znaki w a r­
te uwogi —  B A R A N  i BYK .

(ur. 31.IV —. 21.V)

W pierwszych tygodniach Wrse 
< > u  natkniesz się na zogaanionie 
w ym a gojq c*  < Twojej (trony bardzo 
taktow nego postępowania, przyda 
się nawet pewno dozo dyplom acji. 
Nerw y trzym aj na wodzy, niech nikt 
się nie domyśla, i e  się przojmujesz 
sytuacjq. Późniejsze dni, gdy na ­
pięcia juź m inq, przyniosq kilka 
sotysłakcjonujqcych zdarzeń. Twoja 
w tym głow a, żeby je umiejętnie 
wykorzystać. Osobistq decyzję, któ- 
rq ktoś zechce teraz od Ciebie u - 
słyszeć. spróbuj odsunqć jeszcze na 
ja k li czas. Znaki sympatyczne —  
RAK ł R YBY.

BlliNIETA
(u r. 22.V —  J V V ! )

Z a g a d n ie n ie , o którym tc fo i roy* 
ś luz. lu b  nad  którym procujcs/, udo 
się n ie d łu g o  d o p ro w a d zić  d o  rino* 
lu. I b ędzie  to f in a ł, uw ieńczony 
p ow od ze n ie m . N ie  troć wiec c ie r­
pliw ości i nie zarzu ca j spiow y 
p rzed  czasem . Tw o je  kontakty z o - 
toczeniem  też w tych dniach nicco 
się rozluźniq . A  to d la te g o, że w ie ­
le będ zie  za ję ć  ogólnie jszej natury 
N ie  zrzucaj więc teg o  no korb wło* 
snych niezręczność* czy braku życz* 
liw ości. W szystko będzie  dobrze 

D o b ro  atm o sfe ra  dom ow a  zrów no­
waży Tw ó j nastrój i ukoi n iepo ko­
je. Znaki dobre  —  S K O R P IO N  i 
S TR Z E LE C .

b & )
LEW
(ur. 23.VII —  22.VIII)

Wr=e»iezS przyniesie ze soba spo­
ro zm ian, o które się otrzesz, a 
niektóre dotyczyć będq Ciebie bez­
pośrednio. Zgodnie z tq sytuacja 
ukłodać się będq codzienne spra­
w y i tryb postępowania. A  więc o- 
bok rozważnych decyzji i kroków 
w ym agojqcych przemyśleń, chwile 
Zdziwień i zaskoczeń. Będzie też 
czas na beztroski nastrój, a za ­
raz potem konieczność podjęcia 
obow iqzków  nie przypadajpcycti Ci 
do gustu. A  więc dni wcale nie 
nudne, w ym agajqce silnych nerwów, 
ole też niejedno satysfakcja, cza ­
dem z trudem  w ypracow ana. Z no- 
ki mile —  K O Z IO R O Z E C  .i LEW.

(ur. 23.Vlil — 22 IX)

W ydarzenia tego miesipca będq 
miały dlo Ciebie istotne znoczenin 
Niektóre decyzje, które we Orseśnlu 
zapodna, będq miały wpływ na Two­
je dalsze postępowanie. Wiele bę­
dzie zależało od tego. jak się znoj- 
dziesz w ważnych momentach za­
wodowych. Gdyby sprawy miały sie 
potoczyć nie calkiom po Twojej my­
śli, postaraj się nie zdradzić 
ze swym niezadowoleniem. Nowe o- 
bo«uqzki, może dodatkowe, będa 
kłopotliwe, oie szybko docenisz, że 
warte Tw ego wysiłku. Życzliwość c- 
kazano komuś zaprzyjaźnionemu 
sprawi C i niespodziewana przyjem­
ność. Znaki, o' których trzeba pa­
miętać —  W A G A  i RYBY.

s n
W A G A
(ur. 23.IX —  22.X)

SKORPION
(ur. 23.X —  22.XI)

W rzesień dla W A G  jest zawsze 
dobrym miesiącem. W  każdym ra­
zie tak się ogólnie sqdzi. W ięc je - { 
iii nowet wystqpiq komplikacje, nie 
przejmuj się zbytnio, bo. i tak wszys­
tko się dobrze skończy. A  rzeczy­
wiście, już pierwszo- połowa V ;rz e ś - 
■iio przyniesie kilka zawiłych pro ­
blemów. Trzeba je będzie cierpli­
wie I z uporem rozwiqzywać. Póź­
niejsze sukcesy bedq włośnie w y­
nikiem tego działania. O d  palowy 
mieiiqca trudności się zm n ie jttq . 
Kłopoty nie będq tak dokuczliwe. 
Niedomówienia się wyjaśniq, a zn a ­
kami sercu miłymi będq —  P A N ­
NA 1 BARAN.

N a dch od zą ce  ri"! w ym agać będa. 
od Ciebie  namysłu, pewnego dys- 
tensu do b :eżęcvch :p  ow i wy­
robienia sobie wlosnego zdania. Nie 
podejm uj pochopnych decyzji. Nie 
da j się też w ciqgnqć do plotek czy 
intryg! To  obróciłoby się przeciw 
To b ie . Jeśli weźmiesz to wszystko 
pod uwagę, czas przebiegnie do­
brze. D ru g a  połowa miesiaca oka­
że się korzystniejsza, bo te dni u- 
barwi C i oczarowanie czyjaś osoba, 
je j urok osobisty. C o  z tego wynik­
nie? Zobaczysz za jakiś czas, gdy 
przyjdzie m aj. Znaki dobre —  BLIŹ­
N IĘ TA  i W O D N IK .

S T B Z E liC
(ur. 23.XI —  23.XII)

O d  pierwtzych dni września oka 
że się miesiqcem zmion. Wiele 
nich Ci się spodoba, ale będa też 
i takie, które wzbudza Tw ój sp, , -v 
ciw. Po chwilach dość nerwowych 
wszystko się nieco uspokoi, w każ 
dym razie wokół Ciebie ‘ Będzie 
możno przeprowadzić to i o-vc aa 
swojej myśli. N :e wszystko spnt. 
ka się z okcsptccjp otoezsma 
Niech Cię to nic zraża i nic mor. 
twi, racja bedzie chyba po Two­
jej stronie. Znaki, o których *o». 
to pamiętać — « BARAN i RY 
BY.

KSZiSBOlEC
(ur. 24JUI — 20.1)

Dobry refleks i energia bardzo 
Ci sie orzvdbdzq już od pierwszych 
dni Ir t iś n l*  Z kilku sprow prze­
widzianych na ten miesiąc trzeba 
będzie zrezygnować, by m óc eię po­
święcić tym, które okażq się teraz 
nojważniejsze. Podejmiesz takq d e ­
cyzję z własnej woli, bo uznasz, 
te tek będzie najlepiej. A że będzie 
to czas trafnych decyzji, postppisz 
dusznie. W ogóle warto wiośnie w« 
fru is lu  jaodjoć kank/etne pestono- 
wicnto w sprawach np. większych 
Inwestycji, osobistych plonów , bo 
•każq v e  -dobre i na priysiłoić 
lorzyttne. O dłóż więc drobniejsze 
łprowy no później. Znoki min* —  
IEW I KO ZIOROZEC.

WODNIK
(ur. 21.1 — 20.lt)

Poczqtek Września dobry na ro­
bienie planów , nowych posunięć, 
nietypowych przedsięwzięć. W tedy 
właśnie będą m iały największe 
szanse -pow odzenia. -Późniejsze ty­
godnie o mniejszym znaczeniu, ale 
to nie znaczy, że mało ważne. Za­
warto w tym czasie znajom ość o- 
każe się z czasem czymś więcej. 
M o że  przyjaźń, może miłość, a mo­
że po prostu bardzo miła zażyłość... 
Pod koniec -m iesiaca weźmiesz V- 
dział w gorqcej dyskusji n o  temot 
wielce C ię  ii teresujacy. Trudno be­
dzie przekonać innych o swoich ra­
cjach. Znaki dobre —  S K O R P IO N  i 
STRZELEC.

(ur. 21.11 —  20.i:i)

Właściwie cały miesiąc zopow^c 
do się nieźle. Najważniejsze d 
prrypadnp na drugq dekadę. W św  
czas też warto podjoć Się spraw 
na których najberdziej C i teroz zo 
leży. Bedzie szansa powodzenia. Kii 
ka posunięć, zupełnie przypodko 
wych, wynikłych po prostu z nado 
rzajqcej się okozji, tez powinno sie 
zakończyć dobrze. Toki bieg rzeczv 
sprawi, że zechcesz wzioć się i do 
"trudniejszych przedsięwzięć. M cze 
słusznie, ale uważnie oceń swoich 
sojuszników czy wspólników Im Two­
je szczęście nie musi sprzyjać, 
więc czy potrofiq z Tobq na równi 
współdziałać? Znoki sympatyczne —  
PANNA i BYK.
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* d y sk u c je  na t e a a t  c h iń s k i e j  f i l o z o f i i  Medycyny o ra z  

Innych  n iekonw encjonalnych  rpOsohów l e c z e n ia ,
* p ra k ty c zn a  nauk^ ■ aaa łu  s t ó p ,
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Najgenialniejsza
pompa świata

o o .  , T,fcu * I ®  l i i  M  s>lalyalyc/nf! f f l P  ZVyb,V’ y B  9  H l i S  lilfe  ̂S f a j T ?  VV C^ 1' :*,CJ  m  »>y««Oy |)rztsmeść go i  W p
M W

J I**1 pri*siu pompa -  ntówi;) la 
I v J  chciwcy oo anatomu Serce wazy ok 

•100 <j u  M .vą trochę dyięcej) J t s t  to mięsień 
J*,{a/V*.zn*j prążkowany Składa się i
u.m^.łi c z ę s u  M.-tcu j>ra//i.yo i tewego W 
cz« v u  iw k u tu u  Oo ifc tc j prawego (a so s- 
►jj tuói/tąć do prawego przedsionka) na­
pływa *<t; n łyiita z całego organizmu i  wy­
jątkiem płuc Analogicznie krew tętnicza u  
Ikncn*) napiy.va i  płuc do lewego przed­
sionka Rozkurcz trwa ok. 0.40 sek. i można 
uznać ton Okres za jedyny moment. w. któ­
rym se rce  odpoczywa Sum ując czas trwa­
nia rozkurczów stwierdzimy, ze se rce .od ­
poczywa ' około 32 lat w ciągu 70 lat życia

Skurcz se rca rozpoczyna się skurczem 
obu przedsionków tt waiącym 0.15 sek Na­
stępnie kurczą się'komory (ok 0.30 sek); 
zam ykają'się zastawki przedsionkowe (|est 
to tzw pierwszy ton serca) i otwieraią za­
stawki poiksięzycowate. wobec czego krew 
zostaje wypchnięta przez me do płuc i-do 
dużego obiegu odpowiednio przez tętnicę

7 przykazań —  10 lat
t t lu t n  lińscy u r f t u jf ,  xe p im lr ic | in ie  

lu ilfp u j^ y ih  siedmiu przykazań p rird tu ii iy- 
cie co najmniej o 10 lat:

•  Nie palij (odstawienie papierosów imniej- 
szyłoby ( ip lo ić  występowania nowotworów 
złośliwych o 1/1 i o 1/4 umieralność na tawal 
serca).

•  Nie pk alkoholu lub pić umiarkowanie.
O Utrzymywać wagę ciała w prawidłowych 

granicach (umieralność otyłych jest półlorakrol- 
nie wyższa niż „znormalizowanych").

•  Zachować aktywność fizyczną.
•  Zawsze jeść śniadanie.
•  Nie ieść między posiłkami.
•  Spać co najmnie) 7 godzin na dobę.

Jti1«irlw"

plut.ną i uóity Ho tym nastypuju zamknięciu 
zastawek pólksięzycowutyoh (|esi lo tzw 
drugi ton serca) i rozpoczyna się ponownie 
laza rozkurczu, a cykl trwaiący w całości 
tylko 0.85 sek |*,włarza się od pooząlku 

Jednorazowy wyrzut krwi z serca wyrosi 
od 60 do 100 ml Jeśli policzymy, ze jorce 
kuiczy się ok 70 razy w ciągu minuty, lo 
okaże się. ze w lym czasie wyrzuci z s..:Oie 
ok 6 litrów krwi Ale przy zmianach w ryi me 
pracy serca, zwiększonym wysiłku, badi z 
przyczyn chorobowych liość la może się 
zwiększyć nawet kilkakrotnie. W ciągu 70 lal 
życia se rce wykonuje ok 2.6 mld uder.eń, 
czyli niewielki przeciez mięsień w ykonie 
pracę. |aka jest potrzebna do podniebienia 
ciężaru 12 ton na wysokość 18 km 

To. ze se rce kontynuuj swoje udeizenia 
nawet po odcięciu dochodzących do niego 
nerwów wskazuie. ir |esl ono uniezależnione 
od bodźców mózgu, choć nie pozbawione 
caikietn ich wpływu. Ta specyficzna tkanka 
nazywa się układem przewodzącym serca. 
Składa się ona z trzech ośrodków, które nie­
zależnie od siebie wysylaią impulsy o różnej 
częstotliwości uderzeń. Pierwszy |est struk­
turą nadrzędną narzucaiącą swó| rytm ca- 
ternu sercu  (70 uderzeń na minulę). dlatego 
tez nazywa się go pierwszorzędowym o- 
środkieiri automatycznym lub rozrusznikiem 
serca Drugi wysyła podniety o częstotli­
wości 50 uderzeń na minutę, natomiast pę­
czek przedsionkowo-komorowy pracuie w 
rytmie 30 impulsów na minulę.

Jeżeli ośrodek pierwszorzędny ulegnie 
zniszczeniu, przedsionki i komory biją w dal­
szym ciągu, ale już nie 70 razy, lecz 50 razy 
na minulę i me jedne po drugich, jak nor­
malnie, lecz równocześnie. Jeśli uszkodzo­
ny |esl ośrodek drugiego rzędu, przedsion­

ki odor/aią 50 ,0  komory 30 ru/y im <Jw!V 
( I/m blok loicowy) I wietłZCie — jjgjM 
zniszczony l/w pfe/ok  Huut cola mię*- 
mowkn kurczy się tównoczuśme 

Stosunkowo łoi mało znany, n ciekawy 
leai fciKt. ze nurce nw odzywiu »<v b«/pos* 
lodmo krwią, klórą ustawicznie pompuie Na 
przemknięcie |0| do komórek mięśnia aereri- 
wugo me pozwala wyścielająca komory od 
wewnątrz gruba, nieprzepuszczalna błona 
Serco odżywiano |esl krwią po|)rzez naczy­
nia zwane tętnicami wieńcowymi, które o d ­
chodzą od aorty luz ponad zastawką i opla- 
Ui|ą mięsień serca j 

Sztuczne serce musi być wyposażone w 
układ slerowama i napędzania Sygnałem 
wyiściowym jest EKG danego człowieka 
Tuz przed skurczem serca o b se rw u j się 
charakterystyczny tzw zalamek ORS Mo­
ment len |Osl rozpoznawany przez aparatu­
rę, sygnał przesyłany jesl do zewnętrznej 
sprężarki powietrza, która pompuje |e do 
pneumatyczne! komory serca Membrana 
poruszona powietrzem stymuluje skurcz i 
rozkurcz komory 

Jak działa serce wiemy, natomiast me 
znamy wszystkich czynników, impulsów z 
systemu nerwowego, hormonalnego, które 
kieruią pracą serca Liczba tych param e­
trów me jest dokładnie określona, niektórzy 
specjaliści twierdzą, ze może dochodzić do 
tysiąca. Na razie praca sztucznego serca 
sterowana jesl jedynie (w większości przy­
padków) wartościami ciśnienia aortalnego i 
przedsionkowego Odtworzenie anatomicz­
nego kształtu serca nie jest trudne, ale — 
z jakiego materiału wykonać sztuczne se r­
c e?  Jak dotąd, jedynie tworzywo typu pe- 
lenlhane odpowiada wymogom dopuszcza­
jącym do stosowania w organizmie człowie­
ka Osobną sprawą są zastawki. W wielu 
modelach serca wykonane są  i  węgla piroli- 
lycznego o wyjątkowej wytrzymałości Bo 
przeciez temu, co wytrzymuje natura (przy- 
jiommjmy sobie, ile razy przy 70 wyrzutach 
krwi w ciągu minuty muszą otworzyć się i 
zamknąć zastawki), nie zawsze sprosta m a­
teriał stworzony przez człowieka 

Kto. po lak pobieżnym zapoznaniu się ze 
specyłiką pracy serca, miałby odwagę p o - -  
wiedzieć, ze  to „po prostu pompa" A jeśli juz 
pozostać przy tym określeniu, lo z przymiot­
nikiem — genialna (Skrót ..Ml5 ')
..Rtiputief Magdalena Sowińska

Test lekarski dla każdego
W ed łu g  le go  tostu katdy m o t ,,  

m o d i l i ln lt  spraw dzić, c jy  j **" 
kim  sto p n iu  jest zagro żo n y p « M ,  •*'
T»«i >m I>I n n ^ lM u a n u  __  . **1.Te * l to * lal o p ra cow an y p rz«t dok( 
H an sa G o ttlrld e  Schm idta i Wllking 
jest u p o rzą d k o w a n y w edług kilku
rló w : płci, w ieku I szczegółów doły/,,’ 
c y c h  tryb u  życia . O to  lisia czynn,|,4 
za grożen ia  zawałem : *
. 1. W iek

a ) m ę żczyźn i pow yżej 40 lal —  2 pkt
b ) kobiety po okresie prz«k% u4nl|

2. ś m ie rć  kogoś z rod ziny (dziadkowi* 
ojcie c, m atka, rodzeństw o) z powodu 
ataku serca przed  60 rokiem . Za katd«g0

—  1 pkt
3. P rze b yły  zawał serca —  3 pkt.
4. A n g in a  pectoris —  3 pkt.
5. W ysokie ciśnienie —  2 pkt.
6. C u k rz y c a  —  2 pkl.
7. S tw ie rd zo na nadwaga —  2 pkt.
8. Palenie papierosów

a ) w ięcej niż 20 dziennie —  3 pkt.
b ) 10— 20 dziennie —  2 pkt.
c )  5— 10 dziennie —  1 pkt.

9. Niedostatek ruchu
a ) m niej n iż  60 m inut jednorazowego 

w ysiłk u  fizyczn ego w zawodzie lub spor- 
cie na tydzień —  2 pkt.

b )  m niej niż  60 m inut dwa razy w ty­
go d n iu  —  1 pkt.
10. C zęste  spożyw anie alkoholu i słody, 
c z y  —  1 pkt.
11. S p o żyw a n ie  du żych  ilości zwierzy- 
ce g o  tłuszczu , masła, olejów roślinnych i 
m a rg a ryn y w  po żyw ie niu  —  1 pkt.
12. D ieta ub oga w świeże warzyw* i 
ow o ce  —  1 pkl.
13. N e rw o w y tryb życia , stresująca pra­
ca. M ało snu. —  2 pkt.

Sto pn ie  ryzyka:
D o  3 pkt. —  nie ma ryzyka 
4— 5 pkt. —  ryzyko  niewielkie 
7— 8 pkt. —  w yraźne niebezpieczeństwo 
9 pkt. i więcej —  trzeba podjąć pilne 
środki dla zm niejszenia ryzyka.

• Prpottei

"Drugi obieg" - plusy i minusy

Z D A W ID EM  WARSZAWSKIM ROZMAW IA 
KRZYSZTOF CZABAŃSKI

KRZYSZTOF CZABAŃSKI: —  Jest Pan znanym publicystą 
prasy „drugiego obiegu". Pańskie spojrzenie na t f  prasę i w  ogóle 
na „drugi obieg" może być interesujące. N im  jednak przejdziemy 
do ocen, proponuję- kilka słów informacji dla naszych Czytelników
0 genezie „drugiego obiegu" w  Polsce.

D A W ID  WARSZAW SKI: —  Jak pamiętamy, zaczynało się 
wszystko w  1977 roku od Biuletynu Informacyjnego i Zapisu, 
wydawanego przez właśnie powstałą Niezależną Oficynę W ydaw­
niczą (NOW -ą). W tedy był to także sposób tworzenia środo­
wiska. Idea była taka, że ktoś dostaje maszynopis Biuletynu, 
siada do własnej maszyny do pisania, przepisuje otrzymany ma­
szynopis w kilku egzemlarzach i rozdaje znajomym, którzy prze­
pisują go znowu i rozdają, kolejni obdarowani znowu itd., itp. 
Idea, żeby ludzie inwestowali w  to przedsięwzięcie swój czas
1 wysiłek była przynajmniej równie ważna, jak idea informowania.

K.C.: —  Udało się?
D.W .: —  Nadspodziewanie. Etos niczym z „Bibuły" Piłsudskiego. 
Sam pamiętam, jak ludzie z drżeniem rąk brali przebitkę z roz­
mazaną przez kiepską kalkę informacją, żc w Pikutkowie Górnym 
kogoś skazano na areszt, zasłaniali okna, wyciszali maszyny do 
pisania, przepisywali —  i w samym akcie czytania i pisania było 
tyle napięcia, tyle podniecenia, że było to równie dla nich ważne 
jak sam fakt bycia poinformowanym.

Zapisu, oczywiście, już nie przepisywano, był zbyt p u b y . Ale 
ia oa przykład powieliłem sobie Zapis w powielarni jednego z mt- 
ntsterstw. Jak wiadomo, w takich miejscach zawsze odchodziła 
„lewa robota", a skoro się coś robi za pieniądze, to wszystko 
jedno, czy jest to „polityczne", czy nie.

K £ . ;  Na tzw . państwowych dojściach drukuje się bardzo dużo
pozycji ,/drugiego obiegu”.

O.W .: —  Cała Polska kombinuje.

k C . :  —  Rychło jednak przepisywanie na maszynie ustąpiło miej- 
fca n o w octe im ejtu t technologii?
D V ,  -  Przełomem było pojawienie się z^ze lo w a^g o  powic- 
. ,  „  io 7tt roku a zaraz potem wynalazek „ramki i litodru
. rj, um )  po óerpniu 1980 roku, doszła armia ludzi, chcących

0 0  Ui wW ciw“  pr2rłam‘" '°  
nupol poligraficzny państwa,

< mm Jak Pan ocenia rozmiary „drugiego obiegu obetnie?

, .  yu W edlu* ocen ośrodka prasoznawczego w Krakowie, w 
L i/.J*  wanta prasy niezależnej znajmije się jrzy •

• “  “ ^ S ^ J w z J U ^  wszystkkłi tych, do których

od c/aao Jo  cum t nia jest wykluczone, i*
byli dla ke&JtftfO * ^ . 

miihny ,o h
t r i  —  / 1 i ł e W  , .

-i-n o  Jesl to s»awMw płynrw, P**'-  p  y/f i —  Nie )•** t  -

Z PARYSKIE /KULTURY:..
Wywiady

powstają, inne giną. W  szczytowym okresie, wkrótce po wpro­
wadzeniu stanu wojennego, szacowano ilość tytułów wychodzą­
cych regularnie na 1.300. A sądzę, że było ich więcej. Ukazy­
wało się mnóstwo gazetek zakładowych, lokalnych, środowisko­
wych, o których nikt spoza danej grupy nie miał pojęcia.

K.C.: —  Tu fala opadła?

D.W .: —  Opadła dramatycznie. Ale i rozsądnie, jeżeli można 
tak powiedzieć. Zadziałał rynek. W  wydawaniu gazety niezależ­
nej jest kilka faz, ale najważniejsze jest przejście między fazą 
pierwszą i drugą. Pierwsza to jest właściwie powtórka tego, o 
czym mówiliśmy, przypomina przepisywanie Biuletynu Informa­
cyjnego —  niesamowite podniecenie, że się wydało własną gazetę. 
Z kolei czytelnik „w ciemno" brał nowy tytuł, bo może będzie 
w nim coś ciekawego. Ale po wydaniu kilku numerów zaczyna 
działać rynek. Trzeba mieć coś do powiedzenia, czymś trzeba 
się odróżnić od konkurentów. Nie tylko dlatego, że pismo kosz­
tuje, gdyż w pewnym okresie gazetki były bezpłatne, ale dlatego, 
że bez sensu jest kupowanie ilu ś ' tam pism, w których jest to 
samo —  to znaczy, że komunizm jest be, a my jesteśmy cacy. 
Po napisaniu kilku takich tekstów trzeba szukać własnego oblicza.

K.C.: —  I  to  był główny powód gwałtownego zmniejszenia się 
liczby tytułów?

D.W.: —  Tak, był to powód równie ważny, co wszystkie orga­
nizacyjne czy polityczne trudności. Przy jednoczesnej stabilizacji 
czy może nawet wzroście globalnych nakładów. Pisma, które 
pozostały, wypełniły rynek.

K.C.: —  Działania policyjne nie zahamowały tego procesu?

D.W.: —  Bo nie mogły. Nie dlatego, że policja jest nieskutecz­
na. Ale w samej Warszawie są tysiące ludzi, którzy mogą do­
słownie z niczego zmontować prymitywną drukarnię. Dopóki za 
nielegalny druk nie grozi kara śmierci, jest to proces nie do zaha­
mowania. Oczywiście, policja jest w stanie zrobić nam dużo 
krzywdy, skonfiskować sporo sprzętu, „spalić" lokale —  ale 
na to miejsce pojawią się zawsze nowe tytuły. Na przykład na 
Śląsku, gdzie prasa zanikła, gdyż nie było zainteresowania czy­
telników, po ostatnich strajkach już ukazuje się wiele gazetek 
zakładowych —  !x> takie są potrzeby rynku.

K.C.: —  Jeit więc komu robił, choł nie zawsze jest o czym pisać? 

D.W.i —  Tuk, to jest sprawa kluczowa i to decyduje o rynku
pru*uwyni

i tiK, iu ;v»ł *« i*imv*mw» i iu ucwyuu)C U I
nie iiktywnoić policji i ograniczenia techniczne.

K.C.i —  He len  obecnie gazet „drugiego obiegu" w Warszawie?

f),W.I — i a czytam regularnie kilkanaście tytułów, nic licząc 
period yków , ukazujących się kilka razy do roku. Myślę, że dru­
gie tyle do mnie nie dociera. Nikt nie zna dokładnej liczby, gdyś 
to już dawno nie jest ludeil obieg. „Drugi obieg” skłuciu się t  

. kilku całkiem różnych obiegów. Jest np. ogromna niezależna prasa 
'-mtitdzleżtrwa, ponkowo-rnclcowe... Wliczać to, nie wliczać? Jest 
irgn 7 Ił tytułów w samej Warirawle, Oprócz tego pisemka roz­
maitych stowarzyszeń, religijne i wreszcie polityczne, u których 
mówimy

K f ,  —, Ograniczmy l l f  Jo  n k h

D.W .: —  Są jakby trzy nurty, które częściowo się pokrywł 
Jeden to są pisma związkowe, np. Tygodnik Mazowsze, W  
CDN, Wiadomołci. Drugi to  są pisma polityczne, np. RobolA 
Niepodległość czy inne. Trzeci to obieg intelektualny; ktoś, k* 
czytuje np. Krytykę, wcale nie musi czytywać Niepodległości BI 
Tygodnika Mazowsze.

K-C.: —  Wygląda to na normalny rynek czytelniczy?

D .W .: —  Wcześniej czy później jest tak, że „drugi obiet" ^  
kuje to, co czytelnik chce przeczytać,. W  dużym stopnią n®* 
leżnie od tego, co sobie ktoś tam wyobraża, że czytelnik powiw® 
chcieć przeczytać.

K.C.: —  Czy zaobserwował Pan jakieś cechy chirekterfi^fi^ 
„drugiego obiegu"?

D-W .: —  Bardziej formalne niż treściowe. Wszystka 
nictwa, z wyjątkiem „Okienka", przeznaczonego dla dziedi i 
bardzo zmniejszony druk ze względu na oszczędzanie P*P*"L 
Pomijając też periodyki o zacięciu intelektualnym, p««* " y |l  
giego obiegu” mają bardzo małą objętość. Na przykład Tw?V i 
Mazowsze jest czterostronicowy, a „kioskowa” gazeta cod»f" 
ma osiem stron i każda strona jest większa niemal w c ,.  
Tygodnika. No i są, żeby być czytelne, bardzo starannie 
kowane. Rynek wymusza dobrą robotę.

K.C.: Od strony merytorycznej zaś?

Jest to prasa antykomunistyczna. Inne dvktiwr?‘ . 
totalitaryzmy właściwie w ogóle nie wchodzą w °^IZ*r #  
teresowanta. Z  tym, że komunizm —  wspólny wróg Smff 
sywany w bardzo różny sposób, raz jako pewien system 
ny, raz jako wytwór pewnego narodu. Na przykład pras* ^  
ska jest^antykomunistyczna, ponieważ jest antyrosyjska.

  '   jrttfna przykład w wielu gazetkach zakładowych komunizm.» w " — MMMUUW)TVII «*%#•«-
majster, durny dyrektor, niesprawne maszyny. 
wtąze się to z nieuświadomioną akceptacją różnych e 
realnego socjalizmu, co trafnie zauważył Kisiel, 
na postawę, że „obywatelowi od państwa należy «'f 1

K.C.: Premier Rakowski też lo kiedyś zauuuzd- „ t '
delegacji „Solidarności".■ „Wszyscy jesteśmy d;ieł^‘ V  
niestety",

•W.: Jest to jego najmądrzejsze zdunie.
nvkomo<

te«ał0W^ ! ! U ^  n“ ł r .«° SP°iwoprzestało wystarczać. Stało się"to, co —  nie p riy """" , 4 
* prasą pornografic»ną. Tak długo jak samo poluM"* 

nie aktu seksualnego by ło  czymś ekscytującym , ^  
prasę pornograficzną w jedną całość Otóż antyko""!"'' .

ugo w Polsce podnieca w tej chwili luko taki, jitko i i /
a i«'ie*h"1. ini !CIKIkomunizm jest brzydki I my go nie 

wi|i*i na piUKitczyzna „drugiego uhleguu zaczyna p
szyi. Otiu gdzieś tam jest, ale — jak juś mówił*"' " l̂  
•> v |Niawol| mi to, żeby giiKclkl monotonnie i n i w ł • 
»«mą melodię

K C„t C |»  lo rwarry, t t  „drugi obieg" nie ma 
l*H-<H,l»wV, h 1 2 r  jen  t» prata HtettSeina*



j r ^  I lak. Nieralcłnoić juxt słowem tlość
L\V HiWm' aawiy ><1 oi(!uminil ftwnych Instancji n y
. ^  uh' 1"  i i nj( ukrv\vitit) iciio — czytelnik >nn jasno ni
m' i

, ji» nic ivpt*łciwj® żadnej struktury esy orniinlMc)!, 
I C*V”  1 |1Ki, rlicl»\ MiMyswwcgti, i*k nji, Krytyka, Arka albo 
U  AfrCHCyfriych, klórę rcpremitują, po prostu,

lennika!*1 Wtt«

k l'N , PPS. „Solidarność" lid.

ItC-
■tloił „drani obieg" fcSt niezależny. Jako poszczę-
.....Luilf/TM/f1 ’NickOHlWi***

K  rvUdi)nic tak. W „drugim obiegu" odnajdzie się kaź*
r  >liivcxny c/y umysłowy. Temu służy wielość tytułów,
W i ' *Luk konkretny tytuł nic jest całkowicie niezależny. Pod- 
r  i w żebyśmy nic ulegali nadmiernej mitologizacji tego
CiiLiiu terminu, gftpM' ‘ I
I  i   ę 0 zotein, dobrego i złego, można powiedzieć o j,drugim

Ufe*
I L , .   przełamanie państwowego monopolu informacyjnego
r k ,  podstawowa, o wielorakich konsekwencjach. Fakt, że 
Ehiszne ukaranie robotnik* w Zduńskiej Woli może się znaleźć 
Emach prasy „drugiego obiegu” , ma niezwykły wpływ wycho* 
r 7V na majstrów w tej fabryce, zwłaszcza, jeżeli później tę 
Wormację c>-tuje radio zagraniczne. Znane były przypadki zupeł- 

■Tniezwykiych, nagłych konwersji pod wpływem „opisania w 
i zacytowania przez RW E. Majstrowie przychodzili z

g , ,  ; do domów przepraszać niesłusznie ukaranych.. „Byle
fwinnie po radiach nie włóczyli...” ,
|r £ : — Zwiększa to jednak odpowiedzialność za podawane in-
mrmtc/t-
BVT — J*k na warunki anonimowości, w  których ta prasa 
lutłcjonuje, było niesłychanie mało pomyłek czy świadomych 
Egywd z zemsty osobistej czy głupoty.
I  Najważniejsze jest, że jeżeli czytelnik chce się czegoś dowie- 
diicć, to się dowie. Informacja przestała być zastrzeżona dla 
Wybranych. Ba, prasa oficjalna zaczęła swoisty rywalizację z „dru- 
jim obiegiem”  — ukazują się w niej takie teksty, o których 
Ijedyś nie można było nawet marzyć; takie, których „drugi obieg” 
iM może), przed sierpniem, nie wydrukowałby z obawy, że to 
jjjiwokacja (np. o zbrodniach stalinowskich).
I Od kilku też lat komuniści drukuj; rewelacyjne źródła histo- 

jyczne na temat swojego ruchu, nie bacząc nawet na różne kom- 
faomitujyce ich fakty. Zapewne krew ich zalała, że nie dosyć, 
x  wróg polityczny drukuje ich różne „słodkie tajemnice", to 
|tszcze zarabia na tym pieniądze.

K.C.: — Samo przełamanie monopolu jest skutkiem pozytyw-
mr/K.

I DA'? : — Pod warunkiem, że nie jest to przełamanie monopolu 
innym monopolem. Gdyby na przykład podziemie było jednolite 
(przedstawiało swoją jedną prawdę do wierzenia...

B Ni szczęście, przełamanie miało charakter pluralistyczny i czy­
telnik nie tylko dowiadywał się, że komuniści kłamią, ale także 

; i tego, że poglądy na temat prawdy są rozbieżne. Wpływu wy- 
Miowawczego tego nie sposób przecenić.
I  Ogólnie można powiedzieć, że jest dużo rzetelnej, ciekawej 
[informacji. Sporo niezłej publicystyki, ot jak np. teraz przy oka­
zji dyskusji o „okrągłym stole” . Krytyka i Arka to są pisma inte­

lektualne na poziomie europejskim.

K.C.: — Plusów jest wifC dużo, a minusóu)?

D.W.: — Zasadniczo dwa. Brak reportażu. Prasa jest „sucha” , 
przypomina nieraz dziennik urzędowy. Na przykład każdy numer 
KOS-a zaczyna się od jakiegoś oficjalnego oświadczenia. Nikt 

Ifcgo nie czyta. Ale cóż, dziennikarz, który nie ma oficjalnej legi­
tymacji prasowej, nie ma wejścia. Nie może więc napisać repor- 
(tażu. I druga poważna wada ■— głuchota na świat. Trochę się 
jtszae pisze o bloku, acz wyrywkowo i nieregularnie, z jednym 
chwalebnym wyjątkiem Tygodnika Mazowsze. To, co się dzieje 

noża blokiem, jest terra incognita i można o tym wypisywać naj-

[bardziej bałamutne androny. Skutek tego jest zresztą taki, że 
[timigi się polonocenryzm. Jednak brakuje papieru —  i nie ma 
miejsca na wiele tematów.

I  Acha, i jeszcze jedno. Wielu publicystów piszących w  „dru­
gim obiegu” ma kompletnie nieuzasadnione poczucie —  pisząc 
komentarz o sprawach bieżących —  że tworzy historię. Piszą 
więc z namaszczeniem, podając prawdy do wierzenia, są chodzą­
cymi „organami” („S”, partii, ugrupowań). Nie można np. napi- 
sać, że Wałęsa zachował się dum ie, ponieważ jest to „osłabianie 

jedności". Ba, ale jeżeli się już tak napisze, to już zaraz potem 
jtię dorzuca, że np. Kuroń jest prowokator, Michnik kolaborant 

albo na odwrót — itd. —  ponieważ przełamanie pewnej 
pariery od razu rzuca człowieka w  drugą stronę, od ściany do 
Ściany. Publicystyka Niepodległości z lat 1983-1984 była nie 
Mo czytania z powodu inwektyw, a szkoda, gdyż była w  niej 
Sensowna, dowcipna myśl.-
I  Ale i „powaga” i „buńczuczność” równo źle wychowują czy­
telnika: w przekonaniu, że polityka dzieje się poza nim, że gdzieś 
biedzą i decydują jakieś sztaby, a czytelnik nie powinien na nie 
wzywać, ba, nie powinien wiedzieć, dlaczego robią to, co robią, 
Ema wierzyć, że wybrały najlepszy wariant. No, nieco prawdy 
•noże się czytelnik dowiedzieć, w  rok po klęsce.

ICC.: — „Drugi obieg" jest bardziej propagandowy niż nieza- 
tńnj.

R.W.: — Drugi obieg powstał w kontekście ostrej walki poli­
tycznej. Ts walka trwa. I prasa musi być jej podporządkowa­
li*. Zatem jest on* uzależniona od wspólnego celu, jaki mają re- 
lilaktorzy i czytelnicy „drugiego obiegu” . W  tym rozumieniu jest 
I '0 lw a propagandowa. Ale na pewno nie jest to prasa propa­
gandowa w węższym rozumieniu: manipulacyjna czy kłamliwa. 
nTo, to nie!

1K£.: — Czyli Pana ocena jest w  turnie pozytywna?

D.W.: — Bezsprzecznie. Przez pierwsze dw* lata stanu wojen- 
Kp mieliśmy do czynienia z prasą propagandową, mniej lub 

i wdziej delikatną, raczej mniej. Nasza strona ma całkowicie 
1'kk, i  tamta jest pozbawiona jakichkolwiek ludzkich cech. Pa- 
jWętłiny tc porównania z okupacją hitlerowską, sam pisałem la- 
*  ■■Wałki", no latach wstyd mi, jak to czytam.., Ale to  się 
Mwienilo. Rynek, jak mówiłem, przywołał gazety do porządku.

"Joto* coś innego zapobiega propagandyzacji „drugiego obie* 
gazety robią głównie amatorzy, którzy pracują na

co dzień w swoich „normalnych” zawodach. Ryzyko „oderwą* 
nia się od maa” jest zatem stosunkowo niewielkie. Prasą zakła­
dową robią w dużym stopniu sami robotnicy —  1 jeżeli sajmują 
••ę geopolityką, to tracą czytelnika, gdyż w Tygodniku M ttow iz*  
i druk jest lepszy, i informacja pewniejsza. Ale gdy piszą o 
swojej fabryce, to całkiem co innego — wtedy mają wielu wier­
nych odbiorców. Teraz ta prasa odradza się.

K C.: — Ciąży jednak na niej to, ż t  „nie należy odbierał nadziel 
prostemu człowiekowi"?
D.W.: — Nie pisać o świństwach i draństwach, dziejących się 
po naszej stronie? Tak, to jest nader krótkowzroczne. Jestem  
przeciwnikiem takiej postawy. Przypominam sobie tekst Słonim­
skiego, w którym odpowiadając na zarzut czarnowidztwa napisał, 
że owszem docenia budowę COP-u czy Gdyni i może nawet w 
każdym tekście pisać, że „mimo, że Gdynia się rozbudowuje, 
to...” , w skrócie m.ż.g.s.r.t. Takie „mżgsrt” przydałoby się w 
części naszej prasy. To znaczy „komunizm jest be, my są cacy 
oraz...” , żeby było wiadomo, że to jest nasze. A następnie pisać 
już do rzeczy.

K.C.: —  Ale „drugi obieg" to nie tylko prasa.

D.W.: —  Prasa, książka, kasety magnetofonowe, radio, video... 
Nie jestem już w stanie tego ogarnąć, np. z video nie mam w 
ogóle żadnej styczności.

I tutaj znowu, podobnie jak w prasie, ważna jest obecność, 
jaką zapewnia „drugi obieg” (informacji, autora, dzieła itd.). 
Jedną z pierwszych rzeczy wydanych przez „NOW-ą” na powie­
laczu były wiersze Miłosza. Tak samo zaistnieli w Polsce Herling- 
Grudziński i Czapski. Ileż to było wydań „Na nieludzkiej zie­
mi” Czapskiego? Dziesięć, piętnaście? I sprawiło to, że „Czy­
telnik” podpisuje teraz umowę z autorem —  ponieważ jest już 
,,po ptokach”. Nie ma już co cenzurować. Koniec, przepadło.

Niedawno Polskie Towarzystwo Socjologiczne podziękowało 
oficjalnie Społecznemu Komitetowi Nauki „Solidarności” za sub­
wencjonowanie wydawania w „drugim obiegu” prac niezbędnych 
nauce polskiej; począwszy od Poppera. Była taka słynna historia, 
kiedy wpadł cały nakład „Nędzy historycyzmu” . W  MSW są 
specjalne japońskie, supernowoczesne maszyny do mielenia pa­
pieru —  i Popper tam trafił, rzecz jasna. PTS wystąpił, wów­
czas o to, żeby Poppera nic mielić, ale rozdać bibliotekom, gdyż 
jest potrzebny.

K.C.: —  Jak to s if skończyło?

D.W.: —  Przemiałem. Ale wydrukowano kolejne nakłady. Pop­
per trafił do studentów. Mam nadzieję, że te maszyny ocaleją 
dla potomności i można je będzie kiedyś oglądać w jakimś mu­
zeum.

Nie wiem, jak jest na innych uniwersytetach, ale na war­
szawskim jest zjawiskiem normalnym, że studenci są odsyłani do 
lektury z „drugiego obiegu” . Ostrożny pracownik naukowy poda 
wówczas źródło oryginalne i powie: podobno jest też wydanie 
polskie, proszę sobie poszukać.

Myślę, że zdołano wypełnić te największe, podstawowe luki 
w piśmiennictwie historycznym i społecznym. A o jakości „dru­
giego obiegu” świadczy i to, że mało było pozycji całkiem nieu­
danych. Oczywiście, jest ten wspaniały „Umarli, zmartwychwsta­
li” , o ile nie przekręcam tytułu —  i ta właśnie książka została 
zgrabnie wybrana przez Politykę do ośmieszania w obiegu oficjal­
nym. Innych pozycji ta „liberalna” redakcja nie zauważyła.

K.C.: —  Może nie stać ich było na kupno? Ceny książek przekra­
czają możliwoSci polskich inteligentów.

D.W.: —  To jest ich podstawowa wada: są za drogie dla klien­
tów, do których adresuje je wydawca. Przeciętny inteligent lub 
robotnik nie może sobie pozwolić na systematyczne uzupełnianie 
swojej biblioteki.

K.C.: — Wróćmy jednak do gazet jako głównego tematu naszej 
rozmowy.

D.W.: —  Jeszcze tylko kilka słów o kasetach magnetofonowych. 
Robiliśmy kasety edi/kacyjne i cieszyły się one dużym wzięciem 
w tych środowiskach, gdzie były koła samokształcenia. Teraz te 
koła się rozpadły, wiec i kaset nie ma po co robić. I nie zapo­
minajmy o „galanterii” : znaczkach, drukach okazjonalnych. Ga­
lanteria jest istotna z dwóch powodów. Po pierwsze stanowi po­
letko doświadczalne dla poligrafii, po drugie przynosi trochę ko­
loru i radości w ten świat szarzyzny zadrukowanych „maczkiem” 
płacht gazetowych czy książkowych.

K.C.: —  Kto i dla kogo robi „drugi obieg"?

D.W.: —  O  odbiorcach można chyba powiedzieć więcej niż 
o nadawcach.

K.C.: —  Zacznijmy jednak od nadawców. Kto robi „drugi 
obieg"?

D.W.: —  Ci sami ludzie, którzy robili „Solidarność” . Obecnie 
pokolenie 30-40-latków. W  znakomitej większości nie są to 
zawodowcy, to znaczy nie są to  dziennikarze, redaktorzy, druka­
rze. Są to jednak inteligenci, nadto —  wszyscy mieszkają w 
miastach. Nie znam nikogo, kto mieszkałby na wsi, nawet ludzie 
z redakcji pism wiejskich. Wydaje mi się, że jest przewaga iloś­
ciowa kobiet w prasie „drugiego obiegu” , a na pewno jest przy­
najmniej równowaga płci.

K.C.: —  A  kto drukuje?

D.W .: —  Prawie wyłącznie młodzi mężczyźni. Jest to praca 
wymagająca znacznego wysiłku fizycznego. Młodzi robotnicy, stu­
denci.

Z kolei w kolportażu biorą udział praktycznie wszyscy, eme- 
ryci, studenci, młodzi robotnicy i ktokolwiek tam jeszcze.

K.C.: —  Czy podobnie jest z odbiorcami?

D.W .: —  Są to głównie ludzie w wieku średnim i młodzi. 
Drobny druk praktycznie uniemożliwia lekturę ludziom starszym. 
Czytelnicy „drugiego obiegu” wywodzą się, rzecz jasna, ze wszyst­
kich środowisk, z tym, że częściej są to mieszkańcy miasta niż 
wsi, i częściej Inteligenci niż robotnicy —  choć nie wykluczam, 
że po ostatnich strajkach sytuacja w tej dziedzinie zmieniła się.

K.C.: —  My Uf, że należę do osób o stosunkowo łatwym dostępie 
do publikacji „drugiego obiegu", a przecież wiele pism do mnie 
nie dociera, o wielu tytułach nie mam w  ogóle pojęcia. Czyż 
więc nie je tt tak, że pisma funkcjonuję w  dosyć zamkniętym  
układzie, nie wychodząc poza najbliższe ich twórcom Środowiska?

f) w  — Nakłady są ogratrkw**, (u p ttw d*  2  tego i tó n tk  
en najmniej połowa M i n o w a n a  w f ^ y k ^ N w  ma 
mowy o robieniu gazet ly lko dla własnego kółka, N ie th  pś»  
także pamięta, że |n>knpnotf lej |»asy jest bardzo Jttu. • zalew 
nie czeka ona na klienta, lylko klient musi uganiać we za n»ą 
Są też ograniczenia wynikające * nielegalnego charakteru lej 
prasy.

K.C.: — Jakie sij nakłady?
D.W.: —  Mogę powiedzieć o KO S  ie Mamy 10 tysięcy nakła­
du podstawowego, warszawskiego, do lego dochodzi kilka tysię­
cy z mutacji regionalnych, o których wiemy i zapewne drugie tyle, 
o których nie wiemy. Zatem w dobrych momentach dochodzimy 
do 20 tysięcy. Jest to nakład wysoki jak na „drugi obieg".

K.C.: —  „Drugi obieg" nie poszerza swojego terytorium?
D.W.: —  Rzeczywiście brakuje ekspansywności. K to ma do naa 
dostęp —  ten ma. Ale nowi czytelnicy zdarzają się rzadko.

K.C.: —  Może coraz ciekawsza prasa kioskowa odbiera wam  
czytelników?

D.W.: —  Dopóki istnieje cenzura, to nam nie grozi. Poza tym 
niech pan nie zapomina, że gdyby nie „drugi obieg” , cenzura nie 
byłaby skłonna do takiego „liberalizmu” .

Moglibyśmy drukować trzy razy tyle KOS-a, a i tak nie spros­
talibyśmy zgłaszanym przez kolportaż zapotrzebowaniom. Nies­
tety, brak papieru i mocy przerobowych.

K.C.: —  Kto was czyta?

D.W.: —  Ludzie aktywni w „Solidarności” , w opozycji, to  pierw ­
szy krąg. Drugi to ludzie z zewnątrz. O tóż lata 1980-1982, wraz 
z początkiem stanu wojennego, wciągnęły w sprawy publiczne 
olbrzymią grupę osób, które przedtem w ogóle się do tego nie 
garnęły. Ludzie ci, gdy już opadł dramatyzm wydarzeń, odsunęli 
się znowu na bok. I  często ich jedynym kontaktem  jest kupowa­
nie i czytanie gazety podziemnej. Znam wiele takich osób. O ni 
nigdzie nie działają, nawet nie interesują się, czy u nich w  zakła­
dzie pracy istnieje jeszcze „Solidarność” —  jedyne, co zachowują 
z przeszłości, to wątła nitka łącząca ich z kolportażem. Nieraz 
udostępniają nam mieszkania, stają się przyjaciółmi redakcji, ba, 
ich głos jest o wiele bardziej znaczący niż normalnie głos czytel­
nika, ponieważ jest głosem jedynym. W iadomo przecież, że to , co 
nas szczególnie frustruje, to brak odzewu na to , co piszemy, brak  
kontaktu z czytelnikami.

I trzeci krąg czytelniczy, to  są ludzie szukający konkretnych 
treści, np. zwolennicy KPN czy PPS-u czy innych ugrupowań. 
Albo np. badacze społeczni, historycy itd ., itp.

K.C.: —  Dlaczego pisze Pan w  „drugim obiegu"?

D.W .: —  To zabrzmi głupio, ale jakoś tak wyszło. Z  dziennikar­
stwem nie miałem nigdy nic wspólnego. N a  pierwszym spotka­
niu komisji zakładowej „Solidarności” w  pracy w  stanie w ojen­
nym podzieliliśmy się robotą. Ponieważ ja nie miałem żadnego 
pomysłu, zaproponowałem, że będę ganiał po mieście i zbierał 
informacje. Potem informacje te przepisywałem na maszynie. 
Rozdawałem je, rozlepiałem. I  tak ganiając, spotykałem innych 
ludzi, zbierających informacje. W ięc najpierw wymienialiśmy się 
informacjami, a później zmontowaliśmy biuletyn. Z  czasem, obok 
informacji, zacząłem pisać króciutkie komentarze. K tóryś się spo­
dobał w KOS-ie, poproszono mnie o dalsze —  i tak już zostało.

K.C.: —  Czuje się Pan publicystą niezależnym?

D.W .: —  „Drugi obieg” robią publicyści niezależni. A  że czasem 
jakiegoś tekstu koledzy nie puszczą? Owszem; irytuje ranie to , 
gdyż uważam zwykle, że jest to tekst bardzo ważny w  danym  
momencie. Później nieraz zmieniam zdanie —  a to , co naprawdę 
może mnie irytować, to lektura niektórych moich własnych teks­
tów, które koledzy, niestety, puścili.

Prawdziwie dotkliwy w  tej publicystyce jest brak  odzewu 
(i czytelnika, i innego publicysty). To jest ciężkie*do zniesienia.

K.C.: —  A mimo to zachowuje Pan pseudonim. Dlaczego?
„drugim obiegu" coraz więcej osób pisze pod własnym naz­

wiskiem.

D.W .: —  Nie mam jasności w  tej sprawie. A le, po pierwsze, 
nie jestem zwolennikiem szczypania niedźwiedzia, a po  drugie 
istnieję wyłącznie pod pseudonimem. Gdybym się ujaw nił, to  
byłbym kimś nieznanym. K to to jest D aw id W arszawski w ie 
trochę osób, ale kto to jest Pipsztycki —  nie w ie n ik t poza naj­
bliższą rodziną.

A jest i trzeci powód, o  którym trochę ambarasująco jest 
mówić, gdyż to teraz taka niemodna poetyka. M am  poczucie, 
że kiedyś zaczynaliśmy tę działalność —  „drugi obieg” —  w spól­
nie: drukarze, kolporterzy, autorzy, redaktorzy, wszyscy. I  ten 
mój pseudonim należy także do tych ludzi, jest i ich pseudoni­
mem. Dlaczego ja mam go nagle zawłaszczać tylko dla siebie? 
To jest przecież tylko fragment szerszego, większego przedsię­
wzięcia.

K.C.: —  A le nie jest Pan przeciwnikiem ujawnianiu s i f  częlci 
„drugiego obiegu"?

D.W .: —  Skądże znowu! Chęć jawnego działania jest naturalna. 
Nie należy tylko robić z niej ideologii. Można wydawać gazetę 
podziemną albo legalną, byle była dobra.

K.C.: —  A  jak Pan sądzi, w  którą stronę posteruje „drugi obieg"?  
Legalizacja? Konspiracja? Komercjalizacja?

D.W .: —  Myślę, że we wszystkie po trochu. T o jest norm alny 
rynek wydawniczy i będzie podlegał procesom naturalnym , bę> 
dzie odpowiadał na zapotrzebowanie czytelnicze. Na przykład nie 
wyobrażam sobie jakiegokolwiek porozumienia między „Solidar­
nością” i władzą, które nie zawierałoby punktu o legalizacji prasy 
związkowej. Wówczas np. Tygodnik M azowsze musiałby wyjść 
na powierzchnię. Ale przecież część gazet zostałaby w  podziem iu, 
choćby dlatego, żeby był zaczyn na czasy, ugdy s ię . znow u od* 
wajchnie” . a

Myślę, że zawsze będzie co drukować pod ziemią i ie  społe­
czeństwo nie da sobie odebrać „drugiego obiegu” ,

K.C.: —  „Drugi obieg" będxie więc trwał i Pan razem  |  mim. 
Dziękuję Panu za rozmowę.

Rozmawiał Krzysztof
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23.25  BEZDOMNI AR TYŚCI- p ro g r. 

dok*
24.0 0  wiadoBośei

a i u t i t u

11.25 l i i i t i j  Je a t n itd ile la
19.05 greeke ke a e d la t1958} 
0 . 3 0  eladeaa8ei
H .4 0  aaayka kiee ycan a- grecka 

C e a e ra ta -re tra n e a ie ja  a 
koncertu

15.05 probleay atodaiefcy • p - 
r t p .  greek!
•port 
aladoaoAol

U . 05
11.30 
11.44 
19.15 
20.00 
21.00
2 1 .3 0

o p ort•F —KOL0KTi teleaagasyn
g re c k i arograa ro a rya k . 
aladoaoAol
KOJI 8 TAKI MIŁOŚCI -  
p ioaenki o a o riu  
•S0JPH1A LOKRK -  JBJ V ŁA­
SKA H IS T O R IA • -fila  ( 1 9 8 1 ) 
a r o t .  Mol Steward s « d i -  
la łe a  S .Loren  

23.30  * 0 0 0 * -f l l a  a aeryk. a
Barbar%  l a l i  
aladoaoAol 
f l la -k o a ty n a a c ja

2 2 .1 0

24.00
00.15

FH 21

15.45

14.15
16.45
17.00 
17.20

18.40
19.00
19.30

20.30 
2 1 .0 0

23.05

24.00
00 .10

aaayka fo lk lo ry* ty ce n a  1 
p loeenkl
prograa d la  d a lo o l 
t r i o  etoodgea aorlo o 
aladoaoAci
■ma RA S w u io ic i*  -k o s . 
a ae ryk.
f l la y  ryaaakoao 
rook koncert 
"0kaTaago*-aag. p ro g r. 
d ok.
aladoaoAol
"OSTATKI RAZ KIEDY V I -  
DZIAŁIH P A R li" -d ra a a t 
a a e ry k .(1954) a K .T a y lo r  
"K0YA-ŚMIER6 CWIAZDT"- 
a aeryk. p ro g r. dok. 
aladoaoAol
kontynuacja p ro g r. dok.

17.15 "TS C ZA "-prograa  d la  prae- 
deskolaków 

18.30 aladoaoAol
19.00 SZTUKA I  CYWILIZACJA
19.45 a?I$K2fOŚ6 Z ŚMIAŁOŚĆ" 
20 .10  Csy aaaaa g re k * -p ro g r t r ,
21.00  aladoaoAol
21.45  a port
22.35  "OSTATKI SZCZSG8Ł"- koa. 

a ae ryk . a J.B ic h o la o n e a
24.00 aladoaoAol
00.10  f i l a  -  kontynuacja

PR ZZ

17.00 aladoaodcl
17.15 f i l a  ryaankoay
17.25 prograa d la  d a lo o l "ALK"
17.50 aaayka fo lk lo ry e ty c z n a  
18.20 LARY CARLTOH -  KOKCERT 
19.20' a p o rty  poaietrane  -  aae­

r y k .  p ro g r. dok.
19.50 "SOCKY Z A U Ł E K "-f ila  a o r .
20.30 aladoaoAol
21.00  "KAGUT"- a o r . f ra n c .
21.15  a ie je k le  ayele  ,
22.30 'H ISTO RIA K A Z S E tS H A *- 

a e r . a aeryk.
'2 3 .1 5  PAŁAC V KNOSSOS 
0 0 .1 0  • a ladoaośel

tO N U O IU U K

18.00

18*10
19.00 
19.30 
19.45

20.10
21.00

• a o r t i a o e i  a la tk A a k l Ora* 
• J a  •  Oli lny 
aladoaoA el 
l t » ł  a  O ro«)i

I I 11 a v>h 6* - f  i  i»
a o r .  a ro d . a a e ry k . 
e e r ł a l  g ro o k l

2 1 .0 0  aladoaoA ol 
2 1 .3 0 |f a g iA v k i-« la d o a o A c i oe ta -

tn le li  d n i 
2 2 .3 5  t e a t r  p o n le d a ia tk o ay

24 .00  aladoaoA ol
00 .15  t e a t r  -  ko n ty n u ac ja

PK 11

17.00 aladoaoAol
17.15 prograa d la . d a lo o l
18.15 "VILREJM T B L L " -f i la  d la  

d a lo o l
18.45' grookl a e r la l  o aaayoo
19.20 "CZAARK ZŁOTO OLA BRYTANI" 

f i l a  dok.
19.55 Papiago Plndoe -  grookl 

f i l a  dok.
20.30 aladoaoAol
21.00  d a la le je a a  'go rąca  H a l a "
21.20 "M AOUT"-frano. f i l a  a o r.
21.40 "SKAMIKKIAŁA PUSZCZA"- a -  

a e ryk . f i l a  prayg.
23 .4 0  'DoceniA K re a l"
24.00  aladoaoAol

11-98 ■iatkdaka 
18.30 aladoaoAol
19.00 fra aou akl p ro g r . dok.
19.45 "PIK O O ŚC Z ŚMIAŁOŚĆ" 
20.05 "SPRAWA LAKCASTERA"-aor.

a a a tr a ll ja k i
21.00 aladoaoAol
21.45 fraaeuakl f i l a  p o lic y jn y  
22.40 g rook l f i l a  to lo w la y jn y
24.00 aladoaoAol 
00.10  KOTY Z SŁOWA

PR ZZ

17.00 aladoaoAol
17.15 prograa d la  d a lo o l
18.20 CTP l
18.55 g ry  te le a la y ja e
19.30 frekwencje
20.30 aladoaoAol
21.00  d a la lo ja a a  "gorąca l i n i a "
21.20 "LETK IE PUŁAPKI"
22.20 PARACKLSUS
23.20 WALKA DLA DEMOKRACJI 

a aeryk. p ro g r. dok.
24.00 aladoaoAol
0 0 .1 0  kontynuacja prograau dok.

p rs y g o to ./a ia

I*^ona Plsbaźssy-c T azcca -.

Redakcja. - i e  odpowiada 
sa  s .-ia -y
w p r o ^ r a s ie  te lew izy jn y m

GASNĄ STRAJKI
•  „Zwracamy się  o zaprze­

stanie akcji strajkowych na 
okres formowania rządu pre­
m iera Tadeusza M azowieckiego” 
— czytamy w  oświadczeniu 
władz „Solidarności" ziemi ra­
domskie]. Analogiczny apel w y­
stosowała rzeszowska „S".

•  W odpowiedzi na wezwa­
nie W ałęsy o przerwanie straj­
ków . autobusy komunikacji 
m iejsk iej w  Kołobrzegu 20 
sierpnia, po czterech dniach 
strajku, wyjechały na trasę. 
Bezterminowo zawieszono strajk 
otoo a ey jn y  P E 3  w  Ostrołęce.

•  Również w  Warszawskich 
Zakładach Obrotu Towarami 
Importowanymi „Społem”, mi­
mo te  negocjacje nie dały re­
zultatu. załoga zaprzestała ak­
cji protestacyjnej. Biorąc pod 
uwagę trudną sytuację gospo­
darczą kraju Ogólnopolski Ko­
m itet Strajkowy Pracowników  
Drogowcietwa. 23 sierpnia pod­
pisał porozumienie, choć stano­
w isko dyrekcji' a le  zadowoliło 
pracowników. »

•  Na prośbę posła nem i 
słupskiej Edwarda Mullera, 
przerwany został strajk w  Fa­
bryce Mebli w Kępicach. Pod­
łożem strajku był brak mate* 
riałów do produkcJL Co cie­
kawsze, załoga sama zwróciła 
się  do innych fabryk o pomoc 
w  zdobyciu materiałów, by 
motr_a było ponownie urucho­
m ić produkcję.

a  -Pilscy rolnicy, na znak po­
parcia dla nowego premiera, 
przerwali swój protest, polega­
jący na niepłaceniu podatków.

O  Negocjatorom z władz re­
gionalnych JS” Ziemia Radom­
ska udało się doprowadzić do 
porozumienia i zakończenia 
strajku okupacyjnego w  radom­
skim oddziale „Łączności”. Po­
zostałe Jeszcze kwestia jp (m e  
będą rozwiązywane na szczeb­
lu krajowym przy udziale Kra­
jowej Komisji Koordynacyjnej 
Pracowników „Łączności”. Rów­
nież zakłady garbarskie „Rado- 
skćr" podjęły normalną pracę.

(w-k.)

•  Wieczorem 28 sierpnia za* 
kończył się konflikt w  oddzia­
le R3W w Białymstoku, trwa­
jący z różnym natężeniem od 
miesiąca. W wyniku porozumie­
nia między Komitetem Strajko­
wym a wiceprezesem ZG RSW 
JPrasa-Kslążka-Ruch" Raczyń­
skim, sprzedawcy otrzymują 
jednorazowe dodatki za sier­
pień w wy3. średnio 90 tys. zł. 
Inni zaś pracownicy stałe pod­
wyżki w  wy*. 45—50 tys. zł. 
Drugi z postulatów — usamo­
dzielnienie się oddziału — bę­
dzie rozpatrywany w terminie 
późniejszym. Komitet Strajko­
w y rozwiązał się, nad realiza­
cją porozumień czuwać ma za­
kładowa „Solidarność”. J.K.

•  W głównym wydaniu DTV 
z 25 sierpnia podano, t i  pra­
cownicy Wojewódzkiego Szpita­
la Zespolonego w  Tarnobrzegu 
rozpoczęli strajk. Była to infor­
macja nieprawdziwa, zespół z 
uwagi na formowanie nowego 
rządu, zrezygnował z akcji straj­
kowych. (enł

WĘGRY

Trudniej uciekać
Na W {jrM cli urlopy spędza 

jM tc n  posad 2M tysięcy oby- 
M h i i  NBD — potencjalnych 
ećfefclnferów do Austrii I RFN. 
OJ. wteds w Budapeszcie sy- 
ślMtJs ta staje się bardzo klo- 
potltea.

„Wpraw 'dzic me odmawiamy 
pomocy 4 dobrych uyług — po- 
w iad iiz t -zs ehodnionlemisckic) 
rozgłośni dyplomata z w w ler-  
•kiMO MLSZ — i i f  m c m otom  y 
Ml Copuścić, by cały ciężar od- 
powi«<fc/-alooicl za obecną »r- 
tiisrje W9usuti m  W arach.

Kwestie wschodnio^.iemieckich 
uchodźców wir.ny rozwiązać 
wspólnie Bor.a l Berlin wschod­
ni. Rząd y/ęgierski może w tym 
dziele pomóc”.

26 tierpnia premier Węgier. 
Miklos Nemeth i minister 
spraw zagranicznych. Gyula 
Horn złożyli kilkugodzinną wi­
zytę w Bonn. Obu polityków 
przyjął kanclerz Helmut Kohl. 
Nie ogłoszono żadnego komuni­
katu, ale prawdopodobnie roz­
mowy dotyczyły także sytuacH 
uciekinierów.

24 1 27 sierpnia przez granicę 
z Austria przedarło się około 
3SÓ dalszych obywateli NRD. 
Władze węgierskie zapowie- 
działy znaczne zaostrzenie kon­
troli granicznej. (mm)

GAZETA 29 sierpnia '89

Pogotowie 
w p»§otowiu

Akcja strajkowa Pogotowia 
Ratunkowego w  Zagłębiu roz­
poczęta 25 sletpnia w Sosnow­
cu rozszenyta się na woje­
wództwa zielonogórskie, kalis­
kie, tarnowskie. Strajkujący 
domagają się. oprócz podwyżek. 
Icpnzego zaopatrzenia w leki l 
sprzęt Rozmowy z dyrekcją, 
prowadzona 21 sienpnla, nie 
przyniosły rezultatu. Dotychczss 
pomoc doraźna J«st udzielana, 
akcja pol.ga na ograniczeniu 
przewozu raihabliltaotom. Jednak 
zdeterminowani pracownicy li­
czą się z możliwością ogłosze­
nia strajku okupacyjnego. Akcja 
nie Jest firmowana przez żad­
na organizację świątkowa. |WK|

E < 0 ^ j ,n c -  u »c O 0 u v o < ; y t o  x o v  vó u o
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104-31 A th e n e , O a to rr la n d o u  31/ 2 7 , C r e .e e .

K r z y ż ó w k i

1 2 r~ju U ■ 5 ■ 6 7 r-
11B B 10 44 8 241

11
20 28 14a ■ 55, 32■

im W 13
26 3 11 38

~

t ; .

U
46

15 16“ ■ 22 ■ 1Q
18 iT“6

■ 21 48
21 2Ź

51
7J~

18 ■
2^ 25

39 31 7 ■ ■ 2b
__45

52M 41
57

47 50 ■ 4 Liii
28

40 15 1 36 ■ 19 ■ ■ ■
9 □ El 30 N30

27
. ED □ I i

2
31

■ 33 ■ ■ 29 □ 16I 32 J J J V

KRZYŻÓWKA nr 1
Litery z kratek ponumerowanych w prłwvm ^  
nym rogu, napisane od 1 do 55, ulwoniraL?1' i 
nie —  Iragment wiersza J >o Niemna- WlneZJr 
Pola. ^

POZIOMO: 1) ogłada towarzyska. 7) zaw ieszenie broni 10) fantowa lub pieniężna ' 
11) osoba, która ciągle gderze. 12) daw na uroczystość ludowa na Litwie, polegała na : 
przygotow aniu obrzędow ej uczty i wywoływaniu duchów . 13) niespodziewane odwieś, 
ny. 14) choroba nerek. 17) posterunki w ojskow e rozstaw ione wzdłuż granicy. 21) sło®, ; 
ziemniak ze strefy międzyzwrotnikowej. 24) imię Dietrich, sławnej aktorki filmów* ! 
26) zespół m echanizm ów  steru jących wlot m ieszanki i wylot spalin w silniku. 27) jezioro i  

nadbrzeżne w woj. koszalińskim. 28) w przenośni: długie, monotonne wyliczam* 
29) między lekcjami. 30) chłosta . 31) najwyższy szczyt Gorców. 32) kłęby śniegu unoa>. 
ce się w powietrzu.
PIONOWO: 2) kryptonim akcji zbrojnej przeprow adzonej przez AK na Wileńszczyźnie 
(1944 r.). 3) lanie, bicie. 4) sz tuczne włókno polskiej produkcji. 5) rodzaj kołnierza. 6)ot- I 
dobna. kwiecista mowa. 7) bohater „Syzyfowych prac" Żerom skiego. 8) kolekcja. 9) stra­
wa. pożywienie. 14) zespół przedm iotów  stanow iących pewną całość. 15) budowniczy 
(przestarzałe). 16) łotograficzna. 18) ryba śledziokształtna; elops. 19) przemianowany na 
gospodarza domu. 20) zbędne kilogramy. 21) był nim Sabała. 22) system teologiczno- 
filozoficzny, uznany w 1879 r. za oficjalną doktrynę kościoła katolickiego. 23) materiał 
na namioty, (s)

W KINACH
ACHILLEION: Kaiamaki. Vasi(aoa 
Georgtou B, Tał. 981-0515. THE 
GOLOEN CHItO.
AELLO: 140 Patrssion. teł. 821-4875. 
GORILLAS IN THE MIST.
AJGU: Saronidas Ave 28 Tal. 0298* 
54281. RED HEAT.
AKT!: Thtsaos/Aiotou. VouBagmoni, 
tai. 898-1337. MOONRACKER. 
ALEKA: Tntis Orotnia Taxiarchetaa, 
Zografou. Tal. 777-3808. THE 
BLUES BROTHERS.
ALFA: Ko es 3. Kofcataou Sq. tal. 202- 
9401. THE BLUES BROTHERS. 
AUKJ: Droaaia. Yat 813-1430. COM- 
ING TO AMERICA.
ALPHA VILLE: Mavromihali 188. Tal. 
648-0521. THE JAGGEO EDGE. 
AMALIA: Oroasopoulou 197. Tal. 
228-3151. SHERLOCK HOLMES' 
SMARTER BROTHER.
AMARYLLIS: 2 Aghou loannou. 
Aghia Paraskevi, Tal. 839^315. 
SCROOGED.
AMBASSAOOR: 31. Skopolou. Kyp- 
sołi, tal. 823-7067. THE RAINMAN. 
AMICA: 68 Panormou, Ambelokipi. 
Tal. 691-2792. DIRTY ROTTEN 
SCOUNDRELS.
ANESSJS: Aghiaa Varvaraa, Palaio 
Faliro, lal. 982-3917, THE L1TTLE* 
DEV1L
ANESSIS: Kifissias 14, Ambetokipi. 
Tal. 778-2316. D O.A.
ANGELA: Patiaaion 324. ToL 228- 
2121. HOT STONE.
ANNA DOR: EaperkJon Glyfada. Tal. 
894-8617. L OURS.
ATHENE: 41 Lofkoaiaa. Amenkis $q. 
Tol. 867-6871. FRANTIC.
ATHINAJA: Harrtos 50, Kolonaki, Tal. 
721-57171. A FISH CALLEO 
WANDA.
AVANA: Kifiasiaa 234. Tol. 671- 
5905. WORKING GIRL 
BOMBONIERA: 12 Papadiamanti 
Kiłiasia. Tal. 801-9687. LIVING DAY 
UGHTS.
BROADWAY: Ag. Moietiou 61A  Tol. 
862-0232. THE ACCUSED.
CINE PARIS: 22 Kydathmaion. 
Plaka. Tel. 322-5745. MtSSlSSIPI 
BURNING.
DIANA: PalaiOn Faliron, Aeolou 16. 
Tat. 983-2499. CUTTERS 2. 
DIONYSIA: Syngrou Ava.. tol. 956- 
5478 DANGEROUS UAISONS. 
ECRAN: Zoodochoa Pighi Ałeian- 
dras Avo. Tol. 646-1895. DANGER­
OUS UAISONS.
ELECTRA: 292. Patiaa«on. Tal. 228- 
4185. SWITCHING CHANNELS. 
ELENA: Antifyltou 47, lliaaa. Tol. 
778-9120. 20.000 LEAGUES
UNDER THE SEA.
ELUNIS: 29 KMaaiaa Avo., Tol 646- 
4009 CORCODILE DUNDEE 2 
ERMES: Ellla 15 Datnl. Tol. 971- 
7943. POLICE STORY 2.
FLERY: 7 Skipi, Kallithaa, Tal. 958- 
5247 CROCODILE DUNDEE 2.
PLERY: Polopomaaou 28, Zogralou, 
Tel. 775-0010 BENHUR.
GALAZIA AKII: Aghtou Dwnttnou. 
Lagortieai Tel. 0299^82241 ARTHUR 
2 ON THE ROCKS.
GREKA: 9 Elhnarchou Makanou, 
Neon FaHron, Tol. 481-9069. COM- 
INO TO AMERICA 
IDEAŁ: Panoptatimtou 48 Tal 382- 
6720 (Dolby Slarao 8R). MARRIED 
TO THE MOB.
JEAN-MARIK; 10 ApoNonoa, PalaMł 
FakfO. Tal 984-0250 MY 8TCP- 
MOTHCR18 AN ALIIN 
KA8TKLLA: 108 Vaa«ooa Pavtow, 
Pkaaue, Tal. 417-3808 MtONfOHT 
RUN

LAGONISI: Lagootaai Hotol. lal. 
0299-83911. DANCE PARTY. 
LAOUftA: Pagrall, Tal. 768-2060. 
TEOUILA SUNRISE.
MARGARITA: 87 Doukiaaia Ptakeo- 
taa Tal. 639-341. POLICE
ACADEMY5.
METROPOLE: Tbiraa 18. Tol. 862- 
9358. THE BLUES BROTHERS.
NEA PANATHINAIA: Leotofoe 
Ałenndraa Avo7Mavronachai. Tol. 
842-5714. W1LLOW.
OASIS: Praknou 7. Pograli Tol. 724- 
4014. SCROOGEO.
OLYMPIA: Voultagmoma Ava. 343. 
Tal. 970-6072. LA FEMME PUB- 
UOUE.
PAŁACE: Pangrati Sq. TaL 751- 
1868. MISSISSIPI BURNING. 
PHILOTHEI: Drosopoulou Sq.. Tal. 
683-3396. INTO THE NIGHT. 
P1GALLE: Tanodou 34. Tal. 884- 
6400. REFLECTIONS IN A GOLOEN
Ey e .
PLANITIS: 94 Vaaileoe Pavloo. Ano 
Vóuia.tel. 895-4624 THEY UVE. 
PSYCHIKO: KMaataa 290. Tal. 647- 
8437. THE U TTLE DEVIL 
R U : 8 Afrodrtis, Varkiza. Tal. 897- 
0844. LETHAL WEAPON.
RIO: Glyfada. Zeppou. TaL 894- 
8758. A FISH WALLED WANDA. 
RIVtERA; VaHets<ou 46. Exarct>ota. 
Tal. 364-4827. THE BLUES 
BROTHERS.
SPORTING: K. Palatotogou 18 Noa 
Smymi, Tol. 933-9017. LICENSE TO  
DR1VE.
THISSEION: Apoatolou Pevłou 7, 
Tal. 347-0980. THE ADVENTURES 
OF MUENCHAUSEN.
TTTANtA: Paoaptstrmiou Tol. 361- 
1147. LEATHERNESS.
TRIANON: Saromda DIRTY DANC­
ING.
TROPICAL: El Vanaotou 223, Kal- 
litbea. Tol. 959-4422. ACCIDENTAL 
TOURIST.
VARKIZA: Chiou 13. Varkua. tol. 
897-3926. DIRTY ROTTEN SCOUN­
DRELS.
VIOLETTA: Vasileos Pavlou 76, Vou- 
las Sq . Tol. 895-6719. A FISH 
NAMEO WANDA.
VOK: Exarchoia Squara. Tol. 362- 
9445. IL CASANOVA.

> m «  n «  m m i  i  n

FILM GUIDE
THE AOVEMTURES OF SHER 
LOCK HOLMES SMARTER 
BROTHER (1975) A fn m in  oonwdy 
by »no wint Gan. WIIOot. Douglas 
Wilder.
IL CASANOYA (1977) Italian film by 
Federico Fellini with Donald Suthor- 
land, Tina Aomont
DANGEROUS UAISONS (1986) 
Amoncan drama IHm by Sloven Fnara 
with John Malcoyilch, Gtenn Ctoao.
LA FEMME PUBLIOUE (1984) 
Franch drama by Andra Zoulafaki with 
Valene Capnaki.
THE OOLDEN CHILD (1966) Amon 
can comady by Mtchael Ricci with 
Eddy Murphy
THE JAGGED EDGE (1985) Ameri­
can pokce Mm by Richard Marquant 
wtth Jalf Brtdgaa.
LICENSE TO 0RIV| American oom- 
ody (1988) by Gragg Beaman w»lh 
Coroy Ma»m
20 000 LEAOU8B UNOER THE 88A 
Amoncan eoanoe kcaon < 1954) by R 
Flotahor with Kkk Dougiaa. Jomoa 
Mason
LEATH8RN898 (1988) Itaban ad- 
yanturee Mm by Paul Aofrneon wtlh 
R»chard Haich, Jamoa Macham

L OURS (1988) Frencft akatnl | 
by foan-Jacquet Annaud. 
MARRIED TO THE MOB Anwca | 
oomody (1988) by Jonahin Oa«a 
Micho! Pfeiffer.
POLICE STORY 2 (1988) Ctaa | 
advanture film.
RED HEAT (1988) Americaiifta l 
tura film by Walter Hi wdi AmM | 
Schwarzenegger. 
REFLECTIONS IN A GOLOEN CYC I 
(1967) Amencan drara by Jom 
Houston with Marloo Bnnfe 
Elizabeth Taylor.

CONCERTS 
A N D  ^
THEATRES |
DELPHI ANCIENT THUTK W I  
722-6913 Of 0265-42731. j
DORA STRATOU 6*® = 
DANCES —  PMopappou
821-4650 Diałyl0.l5pJ".;Wid»* II
Sun.aiaoat8.15pjn. - k
EPIOAURUS J Z r * :  I I
THEATRE—  Tel. 0753-22026̂ * |' 
p.m. Eurtpide*1 MED6A S«p ^  j 
Elaictra Sep. 8 and 9. ^  i
HEROOES ATT1CUS 0060J- |B 
ropofia ML 322-1459 *  I
KatsaMs' IPMIGENE1A *1 |
lONS^>Ł2*nd3;Cor«!«its» i 
9D.fiŁ KIBOVoonc«ilS«K»   I
KATRAIOOW—  ii
Piraaua lal. 463-500S- Ca& y*  I 
and3al»pjn.Conc»<Sj^ w I 
LYCABETTUS W £*T®1.),T I  
722-7236. ConotfU^^ I 
and 8 at 9 p.m. ,mt̂ r
REMA Tl A THEAT8I- 
Tat 684-S33S. OaH* • 
O l O N Y S S O S S a p m  I 
S O U N D A N O U O H T F W J ^ ^  
Tal. 322-7S44 I
p.m. Franch: r***
Sun. T0.10 10 10-55 
Toa.Fn. 10 lo 10 <5 P f mMgiy  
SOUNO ANO UOMT.
Daily Engaah Fra«h, S " " "  
man Tal. 0 2 4 1 - 2 '* ® - .  
R H O O E S  —  OW I
NELLY CMMOGLOW t  
D A N C E S  -  OaUr 
8.15 p m. Tal O W '* !  & * > ' j 
S O U N O  AHO w
Daily EngMh. j
0661 30520 mfŁCi 1  |
S TA D IU M  ^  *
FR ItM D S H I* — N*0 |
3000 Of ‘ W ’ 32®4 I
S TA D IU M  PA"
Ała>andraa A«a..
VfAKEK>M- j H '
417-8595 S'w o*nWl i n i A l  
WIHE FESWAL ^ , , ^ 1  
tron 7 30 p m ^  w  
Ml 061-279888

KURSY
WALUT

U.S. DOLLA^....
CAN OOLLAJ*
A u s m  o o li£

SWISS FRAWf ''  
BELOIAN
W.anww"1*

I»f5 !I
' V I


